Łódź, *x 1902r. 
Mo 214, 


Kalendarzyk tygodniowy. 


CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZIE: 


Rocznie rh. 8 k. 
Półrocz. „ 45 
Kwartal. „ 2% 

"nn 


Czwart. Św. Józefa W. 
Piąt. Św. Januarego. 
Sob. Sw. Eustachego. 
Niedz. Św. Bolesława. 
Poniedz. Św.Tomasza B, 
Wtorek Św. Tekli P. M. 
Środa Św. M. P. 0. W. n, 


87 Wschód: g.D 
g. 6 


Miesięcz. m. 41. 
SK: Zachód: m. Ob. 

Odnoszenie 10 k. m. DŁ. dnia: g. 12 m. 24. 

Egz. pojedynczy 5 k. - = 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 

Półrocznie „ 5 » w ŁODZI, 


Kwartalnie „ 2 „ 50 
Miesięcznie `a — „ 85 


ul. Płotrkowska KE III. 
R telefonu 593. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
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fienalk polywny, przatyaowy, tkomoniżny, zyolczny À literacki, Wnstrowany, 


Czwartek, dnia 5 (18) września 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna zg w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
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kierta. 


POLAK AEO EAN o 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po i kop.) Reklamy i Niekrologie po 15 kop. za 


wiersz petitowy. 


NA PENSYI 4 KLASOWEJ 


z pensyonałem i klasami 
przygotowawczymi 


Zofii z Baderów Libiszowskiej 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 
Zapisy uczenic przyjmują się codziennie do 
wszystkich klas. 1137 -20-1 


OWE R PŁODNE 0006 || 00 | M A m 


Adwokat przysięgły 


Edward FipKOWSKI 


. powrócił. Przyjmuje. codziennie 


przy ul. Konstantynowskiej 19. 


1143 —3—1 


Ostrzegam 


niniejszem, że wiadomeści, rozsiewane przez jeden 
z nowootwartych zakładów fryzyęrskich, jakobym 
swój zakład fryzyerski sprzedał, są kłamliwe. 
Z poważaniem 


Paweł Żdziarski, fryzyer, Piotrkowska 32, 
1164—1—1 


Szkoła handlowa w Zgierzu 
poszukuje 


Nauczyciela Gimnastyki 


Uprasza się specyalistów, pragnących zająć wa- 
kujące miejsce, 0 zgłoszenie się w tej kwestyi 
do dyrektora szkoły. 1166—1-—1 


Teatr Wielki. 
Codziennie przedstawienia trupy małoroósyjskiej 
pod dyrekcyą M. K. Jaroszenki z udziałem 
1178—1—1 E. A. Zininej. 
W piątek 6 (19) września Chmora sztuka w5 
aktach ze śpiewami i tańcami. 
W sobotę 7/20 września Zydówka przechrzcianka. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 
reperacyjno-krawiecki 


Wł. Piętki 


pod firmą 
„HELENA,“ 


Piotrkowska Ill, w Łodzi. Telefon 851. 
Przyjmuje garderobę «łamską i męską, koronki, fi- 
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia. 
Materyały do dekatyzowania, 
Na żądanie w 24 godzin. 
539—r—0 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzia o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 
2.43, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22“, 11.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
ózuaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi 4 Warszawą: pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, ówięta i dni galewe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Je 22 odchodzi z Łodzi 
o g: 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
raro; R 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Towarzystwo asekuracyjne 
i asekuracya od ognia. 


W kronice „Kuryera warszawskiego“ Za- 
mieszczony został w niedzielę mały artykuł na- 
stępującej treści: 

„Ważna sprawa ubezpieczenia domów od 
ognia w malych miasteczkach odmiennym pod- 
lega warunkom, niż w dużych miastach. Tam 
bowiem ludność starozakonna, zgodnie z polece- 
niem ministeryalnem, nie może ubezpieczać swych 
nieruchomości w instytucyach rządowych, gdzie 
się płaci tylko rb. 1 kop. 50 od każdej setki. 
Ubezpieczając się przeto wyłącznie w towarzy- 
stwach prywatnych, żydowscy właściciele do- 
mów płacili sumę podwójną, czyli 3 rb. Od nie: 
dawna wszakże, z powodu zawarcia wzajemnej 
umowy przez wszystkie towarzystwa ubezpie- 
czeń, żąda się od ubezpieczających się jeszcze 
wyższej sumy, gdyż rb. 5, nie pozwalając przy- 
tem na ubezpieczenie domu w innem Towarzy- 
stwie, jeżeli go już ubezpieczano w jednem. Trn- 
dne te warunki wywołały w sferach intereso- 
wanych projekt wspólnego zwrócenia się z pro- 
śbą do p. ministra spraw wewnętrznych, by ze- 
chciał udzielić zezwolenia na ubezpieczenie się 
w iustytucyach rządowych chociażby podłag 
dwa razy wyższej, niź zwykła, taksy.“ 

Otóż w tym artykuliku niema ani słowa 
prawdy. Nie piszemy to dla tego, aby „Kurye- 
rowi* wytykać błędy, wiemy bowiem dobrze, 
że w każdej redakcyi nie podobna ustrzedz się 
od podobnych „informacyj'*, poruszamy tę kwe- 
styę jednak dla tego, że jest ona zbyt 
ważną, aby o niej nie mówić, zwłaszcza dla 
tego, że na prowiucyi uwijają się najróżnorod- 
niejsi ludzie, którzy mianują się agentami ubez- 
pieczającymi od ognia, popełniają cały szereg 
nadużyć, naciągając najczęściej najniezamożniej - 
szych obywateli w najrozmaitszy sposób i taki, 
jak powyżej przytoczony artykulik, jest tylko 
wodą na młyn tych ludzi, którzy tę ludność wy- 
zyskują. 

Przedewszystkiem trzeba wiedzieć, że prze- 
pisy asekuracyjne na ocenę budynków nie fa- 
brycznych są już od Ż0:lat z górą nie zmienia- 
ne. Wszystkie asekurujące się budynki podzie- 
lone są na pewne grupy, a składka ogniowa 
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ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum. Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


pobierana jest odpowiednio do warunków, w ja- 
kich się dany budynek znajduje. Murowane bu- 
dynki pod blachą zawsze dużo mniejszą będą o- 
płacały składkę ogniową, aniżeli domy drewnia- 
ne gontem lub słomą kryte. 

Z tego wynika, że i składka od budynków 
nie może być jednakowa Towarzystwa asekura- 
cyjne od czasu olbrzymich strat, które przynio- 
sły im nieuczciwie asekurowane fabryki, na- 
stępnie padające pastwą płomieni, położyły głó- 
wny nacisk na budynki mieszkalne, które są 
o wiele korzystniejsze niż fabryki a to dla tego, 
że przy ocenianiu ich mniejsze zachodzą omyłki, 
niż przy fabrykach. Płacenie 3 ruble, albo 5 rb. 
od setki jest wprost niemożebne. Dom przynosi 
często 3 procent, a więc cały zysk z domu mia- 
loby zabierać Towarzystwo asekuracyjne, a gdzież 
są reperacye, podatki i tym podobne rozchody. 

Wogóle podniesienie składek asekuracyjnych 
w dziale fabryk i interesów przemysłowych na- 
stąpiło wskutek żądań towarzystw reasekuracyj- 
nych, przeważnie niemieckich, ` gdzie rosyjskie 
towarzystwa muszą koniecznie część swoich zy- 
sków wysyłać, aby się nie narazić na jednora- 
zowe bankructwo. U nas towarzystw asekura- 
cyjnych jest stanowczo zamało i operują one 
tak niewielkiemi funduszami w stosunku do ol- 
brzymiej cyfry zobowiązań asekuracyjnych, że 
nie dziwnego, iż olbrzymie sumy wychodziły 
zagranicę i wychodzić jeszcze bardzo długo bę- 
dą, gdyż tylko rozłożona na pewną ilość towa- 
rzystw asekuracya daje pewność, że straty je- 
dnorazowe nie podkopią instytucyi. Ponieważ 
tych instytucyj ogniowych w kraju brak, więc 
trzeba ich szukać tam, gdzie dają warunki naj- 
dogodniejsze. Dotąd tym krajem były Niemcy, 
ale niektóre z towarzystw ogniowych w kraju 
i Cesarstwie, obsługiwanych przez. ludzi nieucz- 
ciwych, naraziły towarzystwa reasekurujące na 
wielkie straty i wtedy to podniesiona została 
w dziale fabrycznym składka, a oprócz tego 
zmniejszono prowizyę, która dziś jest tak mała, 
iż nie pokrywa często kosztów administracyj- 
nych. 

Przytem wszystkiem wywiązał się w Towa- 
rzystwach reasekuracyjnych pewien brak zaufa- 
nia do likwidujących u nas straty po pożarze 
i od pewnego czasu towarzystwa te zaczęły 
do likwidacyj tych wysyłać swoich delegatów, 
którzy wspólnie z inspektorem danego towa- 
rzystwa pracnją nad dostarczeniem danych do 
wynagrodzenia strat. 

I w tym razie wina leży w nieuczciwości 
wielu inspektorów ubezpieczeniowych, którzy, 
nie chcąc pracować, dosyć lekkomyślnie, a czę- 
sto nawet za wynagrodzenie od stron zaintereso- 
wanych przeprowadzali likwidacyę. 

Tymczasem, jak praca ta powinna być pro- 
wadzona, najlepiej świadczy o tem pedantycz- 
ność delegata p. Mirgiela, który zjechał do oce- 
nienia swat przy jednym z pożarów fabrycz- 
nych w Zgierzu. Likwidacya tam po dwóch mie- 
siącach nie jest ukończoną, bo brak jeszcze róż- 
nych dowodów. 

Ten sam delegat był też przy ocenianiu 
spalonych warsztatów na kolei warszawsko-wie- 
deńskiej. 
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GRAS EM AAS EE SEGA E AR A EA ten sposób prowadzona likwidacya może 
przynieść tylko uczciwym fabrykantom korzyść 
i odstraszyć raz na zawsze tych, którzy na 
o.„niu ehcieliby złoty zrobić interes. | 

Co się zaś tyczy asekuracyi rządowej, tak 
zwanej gubernialnej, to dawniej musiał być każ- 
dy budynek ubezpieczony w niej do wysokości 
5000 rubli, ale przytem było tyle trudności, że 
kilka lat temu stu fabrykantów łódzkich podpi- 
salo prośbę, mocą której zobowiązywali się od 
5 tysięcy rubli płacić składkę ogniową, z Zrze- 
czeniem się przynależnej w razie pożaru wypła- 
ty za stratę, byle tylko uniknąć składania ko- 
sztownych kosztorysów. 

Wskutek tego naznaczona była rewizya u- 
stawy asekuracyjnej ogniowej, a rezultatem tej 
rewizyi jest nowo zorganizowane rządowe wza- 
jemne Towarzystwo ogniowe, które już od dwóch 
lat jest czynnem. Towarzystwo to przyjmuje 
wszystkie budynki mieszkalne, gospodarcze i fa- 
bryczne (Z wyjątkiem maszyn i urządzeń). Ase- 
kuracya do tysiąca rubli nie potrzebuje szezegó- 
łowej oceny, wyższą przeprowadzona jest na za- 
sądnie drobiazgowych danych. Wobec tej nowej 
ustawy każdy. budynek obowiązkowo musi być 
asekurowany i dopiero po przyjęciu go do ogól- 
nego wzajemnego towarzystwa, jeżeli właścicie- 
lowi suma ubezpieczenia nie wydaje się dosta- 
teczną, może asekurować swoją posiadłość w in- 
Lem, za zgodą tegoż towarzystwa. 

Jako nowa instytucya ma jeszcze wiele 
niedość wyjaśnionych kwestyj, które jednak po- 
woli praktyka usuwa lub poprawia. 


ZYGZAKI 


Są rozmaite kwiatki na świecie, jedne 
swoim zapachem niezmiernie uspakajająco od- 
działy wują na nerwy, inne zachwycają oko, to 
też i pierwszy i drugi gatunek kwiatów hodują 
ogrodnicy bardzo chętnie nie tylko na specyal- 
nie przyrządzonych grzędach ale także w in- 
spektach i cieplarniach, 

Łódź również hoduje specyalnego rodzaju 
rośliny, które wydają też pewnego rodzaju kwia- 
ty. Oto opiszę jeden, nie jest to u nas nowy 
gatunek, ale przynajmniej pewna jego odmiana. 

Do jednego z większych budynków, nowo- 
wznoszonego, potrzeba było cegły prasowanej, 
której dostawy podjął się właściciel cegielni. 

Zaledwie dostarczył kilkanaście tysięcy, już 
porozumiał się z pisarzem, wyznaczonym do wy- 
dawania kwitów, który też za namową właści- 
ciela cegielni wydał mu pokwitowań z odbioru 
12,000 cegły, nie dostarczonej wcale na plac bu- 
dow 

Ro cała się wyjaśniła. Pisarza, człowie- 
ka żonatego i dzietnego, słusznie z posady usu- 
nięto, a na fabrykanta cegły pewnie się znaj- 
dzie również lekarstwo, — tymcząsem jednak 
nam pozostaje botaniczna strona tego iateresu, 
która nam ten nowy kwiatek łódzki nakazuje 
pokazać światu. Może się botanicy na nim po- 
znają. 

Materyalna zaś strona interesu nasuwa py- 
tanie: czy pan ów zaopiekuje się pisarzem i je- 
go rodzimą, która obecnie pozostaje bez chleba? 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Krzepimiry. 


POSIEDZENIE członków Sekcyi technicznej w Grand 
Hotelu. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 

Sprawy szkolne. Wobec zauważonego już od 
łat kilku wielkiego napływu kandydatów do 
szkół początkowych, ktorych jest tak mało 
w Łodzi, bo tylko 25, i wobec tego, że wiele ro- 
dzieów, którzy chociaż wnoszą do kasy miej- 
skiej składkę szkolną na utrzymanie początkowych 
szkół w Łodzi, nie może z powodu braku miejsca 
umieścić swych dzieci w szkołach, miejscowe wła- 
dze szkolne zwróciły się do odnośnych władz 
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wyższych o pozwolenie na utworzenie w mieście 
Łodzi jeszcze kilkunastu szkół początkowych. 
Potrzebne na ten cel sumy, w ilości kilkudzie- 
sięciu tysięcy rubli, wyasygnuje kasa miasta 
Łodzi ze składek szkolnych, wnoszonych do ka- 
sy miejskiej przez obywateli miasta, zarabiają- 
cych więcej niź sześć rubli na tydzień. 


Przewiezienie umysłowo chorych. Wczoraj 
dwoma karetkami przewieziono chorych umy- 
słowo z Przytałku dla starców i kalek do Kocha- 
nówki. Wszystkich chorych przewieziono 54, 
z których dwie furyatki w kaftanach bezpie- 
czeństwa. Dozór podczas podróży w jednej ka- 
retee pełnił doktór Mazurkiewicz, w drugiej 
starszy dozorca. 

Podróż snadź podobała się chorym, całą bo- 
wiem drogę Śpiewali. 

Opróżniony lokal w Przytułku, ma być w ro- 
ku przyszłym przerobiony na ambulatoryum i 
szpital dla stureów. 

Kasa pogrzebowa. Na wczoraj w lokalu chóru 
kościelnego ewangelickiego przy ulicy św. An- 
drzeja pod NM 14 w domu Kindermana zwołane 
zostało zebranie ogólne głównej kasy pogrzebo- 
wej, w celu sprawdzenia stana kasy, oraz do- 
pełnienia wyborów członków zarządu. 

Zebranie nie doszło do skutku, ponieważ mi- 
nimalna liczba ezłonków, wymagana przez usta- 
wę dla zebrań prawomocnych, jest 101, przybyło 
zaś na zebranie zaledwie sześćdziesięciu. 

Nowy termin ogólnego zebrania zostanie 
wyznaczony na przyszły tydzień. 

Kasa pogrzebowa, zarząd której składają: 
prezes Juliusz Zajfert, członkowie— Rejman, Ma- 
jeranc, Riedel i sekretarz E. Zajdel posiada 
oprócz kasy głównej 25 filij w różnych dzielni- 
cach miasta, liczących każda po 201 członków. 


Rewizya wozów rzeźniczych. Wczoraj ko- 
misya sanitarno-weterynaryjna dopełniła oglę- 
dzin 5 wozów rzeźniczych, przeznaczonych do 
przewożenia mięsa, zbudowanych według nowych 
przepisów. Wszystkie te wozy zostały. przyjęte. 

Sekcya techniczna. W dniu 19 b. m. odbę- 
dzie się (w piątek) pierwsze powakacyjne po- 
siedzenie członków Sekcyi techn. w Grand ho- 
telu o godzinie 8 i pół w. 

Porządek dzienny: 

I. Odczyt p. M. Gebotszrejbera p. t. „O przę- 
dzeniu bawełny farbowanej i różnobarwnej*. II 
wnioski członków. III sprawy bieżące. 

Posiedzenia sekcyi odbywać się będą co 
dwa tygodnie (w piątki). Zawiadomienia o po- 
siedzeniach podawać będą wszystkie miejscowe 
pisma. Biblioteka otwartą będzie co wtorki i 
piątki. 


Z poczty. Z zapoczątkowania naczelnika 
tutejszego pocztowego kantoru zaprowadzono 
kursy języków obcych dla urzędników. Na po- 
czątek wybrano francuski i niemiecki język. 
Wykłady odbywają się codziennie od 6'/, do 8*/, 
wieczorem w lokalu szkoły p. Zimmera, użyczo- 
nego bezinteresownie, i są prowadzone przez 
nauczycieli męskiego gimnazyum. Zainteresowa- 
nie się urzędników temi wykładami jest dość 
znaczne, bo juź teraz liczba uczestników docho- 
dzi do 37 osób. 


Nowy szpital. Dr. M. Poznański stara się 
o pozwolenie na założenie szpitala homeopaty- 
cznego. 


Z kolei łódzkiej. Jak nas informowano, bi- 
lety wolnej jazdy na drogi sąsiednie będą otrzy- 
mywać urzędnicy kolei łódzkiej, lecz tylko pra- 
cujący w kaneelaryi dyrekeyi głównej. 


Nowa nazwa. P. prezydent miasta zwrócił 
się do obywateli, posiadających nieruchomości 
przy ulicy Golea z zapytaniem, czy nie mają nie 
przeciw zabrukowaniu tej ulicy, oświetleniu i 
przemianowaniu jej na „Szkolną“. Ponieważ 
wszyscy zgodzili się na to, więc ulica ta przej- 
dzie na rzecz miasta; właściciele żaś gruntów, od- 
danych na tę arteryę komunikacyjną, tracą pra- 
wo własności. 


0 marki tramwajowe. Jak wiadomo, zarząd 
żydowskiego Tow. dobroczynności na ostątniem 
posiedzeniu postanowił postarać się o sprzedaż 
marek tramwajowych z ustępstwem 2% na rzecz 
tej instytucyi. Zarząd tramwajów z chęcią przy- 
czynił się do tej prośby i zgodził się na taką 
sprzedaż, zakomunikował jednak jednocześnie, że 
zamierza wkrótee skasować marki, jako udogo- 
dnienie stósunkowo bardzo słabo się rozwijające 
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i przez to sprawiające zarządowi kłopot. Byloby 
to krzywdą pewnego rodzaju dla wielu mie- 
szkańców, którzy już się do nich przyzwyczaili, 
no i dochody chrześc. i żyd. Tow. dobroczynno- 
ści odezułyby ten uszczerbek. Być może. że 
organizacya samej sprzedaży jest niedostatecznie - 
dobrą, być może, że dotychczas nie postarano 
się o należyte rozpowszechnienie tego udogodnie- 
nia, ale niewątpliwie z czasem dałoby się osią- 
gnąć pożądany rezultat, szkoda więc znosić mar- 
ki w samym niemal zaczątku. Podnosiliśmy już 
tę kwestyę i jeszcze raz przypominamy, że ņa- 
leży się postarać, uby kantory zaopatry wały się 
w marki dla swoich oficyalistów i dawaly je 
zamiast pieniędzy na przejazd tramwajami. Przez 
to bezwątpienia zwiększyłby się ruch sprzedażny. 


Teatr małorosyjski. We wszystkich odegra- 
nych dotychezas przez trupę małorosyjską sztu- 
kach ludowych łatwo odnależć pierwiastek, spo- 
tykany później w innych dramatach z tą tylko 
różnicą, że gdy w późniejszych utworach pier- 
wiastki te przybierają już formę, odpowiednią 
dla dramatu podług tegoczesnych wymagań, kie- 
dy treść zostaje wtłoczona w pewne ramy sce- 
niezne, w sztukach ludowych małorosyjskich nie 
znajdujemy zachowania tych warunków. Tak np. 
w odegranym wczoraj dramacie „Najemnica* 
trudnoby było doszukać się czegoś nowego, lub 
tak przedstawionego, żeby widz nie mógł się 
domyśleć porządku, w jakim osoby działające 
będą wchodzić na scenę, albo eo będą mó- 
wić i działać. Mimo jednak tego naiwnego ukła- 
du a może właśnie dla swej prostoty dramat ten 
robi silne wrażenie. Bezsprzecznie główna lu 
zasługa p. Zininej, która doskonale, z rzetelną 
prawdą odtworzyła tytułową rolę. Po za nią na 
wyróżnienie zasłużyli sobie: p. Jaroszenko w roli 
Qokoła, nieszczęśliwego ojca, który nie poznaw- 
szy swej córki w osobie najemnicy, doprowadza 
ją do samobójstwa, następnie p. Łozowoj, jako 
dziarski parobczak, i p. Podwisocka w oli: go- 
spodyni. Widowisko zakończył chór, który ła- 
dnie wykonał wiązankę popularnych pieśni ukra- 
ińskich. 


Ówiczenia straży. W sobotę 20-go września 
o godzinie 7-ej wieczorem odbędą się ćwiczenia 
sygnałowe II-go oddziału w domu rekwizytowym 
Ill-go oddziału. 

— W niedzielę 21 września o godzinie 7-ej 
rano odbędzie się ćwiczenie IV oddziała w domu 
rekwizytowym tegoż oddziału. 

— W poniedziałek 22 września o godzinie 
T-ej wieczorem odbędzie się ćwiczenie sygnalo- 
we I i III oddziału w domu rekwizytowym 3-g0 
oddziału. 


Z ogródków. Jutro w ogródku przy domu 
tkaczów odbędzie się ostatni koncert orkiestry 
wojskowej na benefis jej czloków. 


Z więzienia. Główny zarząd więzień wya- 
sygnował 250 rb. na restauracyę "kuchni i łaźni 
przy łódzkim gmachu więziennym. 


(uriosum. Jedna z firm przy ulicy Dzielnej, 
handlująca suknem, rozdaje ogłoszenia zredago- 
wane w ohydnie pokaleczonym języku polskim. 
Według niej posiada na składaj wielki wybór 
Białystokskieh suknów, oraż różne 
ostatki, poleca zaś skład , „Szan. Publiczności, 
który odwiedzające skład pod każdym wzglę- 
dem zadowolouą zostanie“. Może tam publicz- 
ność z tych „suknów* będzie zadowolona, ale 
my jesteśmy niezadowoleni z takiej ortografii, 
a już wprost oburzeni na używanie rozkładu 
jazdy ż takiemi nazwami, jak Czeustochau, Pe- 
trikau itp. Dla informacji, gdzie takie kwiatki 
się drukują, komunikujemy, że w drukarm p. §. 
Wajsbarta. 


Balon. Wezoraj około godziny 11 wieczo- 
rem przelatywał nad Łodzią balon, silnie oświe- 
tlony reflektorem i światłem elektrycznem. Nie- 
bo było pochmurne, pogoda wietrzna; balon krył 
się eo chwilą za chmurami i bezustannie rzucał 
snop światłą na Łódź, Balonowi przyglądało się 
wielu ciekawych i podziwiało efekty świetlane, 
jakie tworzyły się na chmurach od światła elek- 
tycznego. 


Konfiskata mięsa. Kontrolerzy rzeźni łódz- 
kiej, dowiedziawszy się, „iż na Bałutach rzeźnik 
Otto prowadzi potajemny ubój trzody chlewnej, 
dopełnili rewizyi i znaleźli jedną sztukę zabitą 
sposobem domowym. W ehwili, gdy chciano za- 
bitą sztukę konfiskować, rzeżnik Otto chwycił 
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za topór. Wezwano do pomocy stójkowych i re- 
wirowego, którzy spisali protokuł, w celu po- 
ciągnięcia rzeźnika do odpowiedzialności za sta- 
wienie oporu władzy. 


Sekcya zwłok. Dziś o godz. 1 popołudniu 
lekarz policyjny dr. Gorski dokonał w obecności 
władz sądowo-policyjnych sekcyi zwłok zmarłej 
nagle nocy wczorajszej Antoniny Nowakowskiej, 
liczącej lat 44, żony właściciela restauracyi 
przy uliey Widzewskiej pod nr. 69. Sekcyę tę 
wywołały krążące po mieście wersye co do przy- 
czyny Śmierci, Po dokonanej sekcyi dr. Górski 
zaopiniował, że śmierć nastąpiła z zatrucia al- 
koholem, wywołanego przez nadmierne używanie 
napojów wyskokowych. 


Bójki. Na ulicy Zachodniej nr. 22, w zakładzie 
kowalskim powstała bójka między pracującymi, w której 
Franciszek Rządzinski, lat 24, otrzymał ranę w głowę. 
Przy zbiegu ulic Cegielnianej i Panskiej, napadnięto na 
I. K., lat 35 i zadane mu kilka ran w głowę i czoło. 

W obu wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzyli, 
pozostawiając peszwankowanych na miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Tramwajowej znaleziono Leona 
Kowalskiego, lat 75, w stanie ogólnego osłabienia. — Prze- 
o: ulicą Spacerową, p. W. B, lat 31, nagle za- 
słabła. 

W obu wypadkach lekarze Pógotowia udzielili po- 
mocy, poczem poszwankowani udali się domu. 

Ugryzieny przez psa. Na ulicy Skwerowej Mo- 
siek Weiman, lat 4, wskutek ugryzienia przez psa, otrzy- 
mał ranę w rękę i nogę. Lekarz Pogotowia rany opa- 
trzył, pozostawiając chłopca ped opieką matki. 

Wypadki tramwajowe, Pomiędzy ul. Dzielną 
i Cegielnianą na ulicy Piotrkowskiej, pod pociąg tram- 
wajowy, idący z Górnego Rynku, rzacił się jakiś żyd. 
Maszynista Redlich wstrzymał pociąg na miejscu i uni- 
knął wypadku. Desperata aresztowała policya.i odpro- 
wadziła do cyrkułu. 

— Na ulicy Milsza podleciało dziecko pod poci 
tramwajowy. Dzięki przytemności maszynisty Szmigiel- 


skiage, który wstrzymał pociąg na miejscu, uniknięto Wy- | 
padku. Wskutek wstrząśnienia, wywołanego przez a 


towne wstrzymanie, konduktor Górski wybił głową szy 
w wagonie. 

Pożar. Wczoraj pomiędzy 4—5 godz. po 
spaliły się doszczętnie kemórki w domu p. Gerkego nr. 
247 przy ulicy Piotrkowskiej. Żywy inwentarz zdołano 
na czas wyprowadzić, Czynne były dwa oddziały straży 
ogniowej: 

Kradzież. Zamieszkdłemu przy ulicy Konstanty- 
nowskiej pod nr.7, właściciełowi restauracyi, p. Piestrzyn= 
sktemu, skradziono wczoraj w biały dzień 15 funtów pie- 
rza z balkonu mieszkania, 


Ekonomiczna. 

"Wełna. Usposobienie dla wełay jest ciągle 
bardzo mocne. Na rynkach zagranicznych uspo- 
sobienie panuje mocne, przy pokupie bardzo 
chętnym. Interesy w fabrykach tkanin wełnia- 
nyek idą bardzo dobrze, przy dużych zamówie- 
niach. U nas również meeno. Zapasy towaru są 
bardzo małe w składach warszawskich, miano- 
wieie cienkich partyj nie mają już prawie wcale. 
Posiadacze stawiają wysdkie żądania, przewidu- 
jąe znaczne jeszcze ze streny fabryk zapotrkebo- 
wania. Na prowineyi rach nieco większy. Ku- 
pują dla fabryk w Białymstoku i Tomaszewie 
bardzo chętnie wełny średnie i wyższe średnie 
po cegach stosunkowo wysekich. 


Wykaz ruchu tramwajów: 


W m. sief- W porównaniu 
pniu (st. sé.) z tymże miesig- 
1902 r. cem 1901 r. 
Przebieżeno wagonami 
Wiorst 215,930 — 14,10! 
Przewieśiono pasaże- 
rów 954 480 90,196 
Dochód rb. 47,588.434 4,515.12 
Za czas od 


W porównaniu 
z tymże czasem 


d. 1 stycznia 
po 31 sierpnia 


1902 r. 1901 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 1,636,295 -- 126,510 
Przewieziono pasaże- 
rów 7,108,589 680,305 
Dochód rb. 354,438.40 38,819.44. 


Oszacowanie gruntów. Dnia 22 b. m. spe- 
cyalna komisya pojedzie do wsi Karołew gminy 
Bras, w celu oszacowania gruntów, zajętych pod 
budowę linii koluszkowskiej, odnogi szerękotoro- 
wej, taż sama komisya udaje się 23 b. m. do 
Radogoszcza, 


Z sąsiedztwa. 
Zarząd Stowarzyszenia 


Z kolei wiedeńskiej. 
prośbą do dyrekcyi o 


spożywczego wystąpił z 


przerobienie dwóch wagonów towarowych, celem 
rozwożenia prowizyi pó ucząstku kaliskim. Je- 
dnocześnie centralny sklep spożywczy ma na 
planie założenie filii w Kaliszu, Łodzi i innych 
miastach. 


Sprawa prasowa. Radomski sąd okręgowy 
na posiedzeniu d. 10-go b. m. pod przewodnie 
twem członka, sądu Podgorskiego i przy udziale 
członków sądu Dumilraszki i Gafienki i sekreta- 
rza sądu Burhardta, sądził sprawę karną z oskar- 
żenia p. Stanisława  Przybylskiego, właściciela 
magazynu przyborów kościelnych przeciwko p. 
Szczęsnemu Jastrzębowskiemu, redaktorowi „Ga- 
zety radomskiej“ i p. Ludwikowi Kiwerskie- 
mu, właścicielowi dóbr Bogusławice, o potwarz 
w druku. 

Przyczyną sprawy było wyjaśnienie ze stro- 
ny redakcyi „Gazety radomskiej”, iż odeawa 
z podpisem p. Przybylskiego, zamieszczona w ru- 
bryce płatnej tej gazety (za M 6 z r. b.), a ma- 
jąca na celu „wywołanie skandalu wśród zacnej 
i powszechnie szanowanej rodziny, której nazwi- 
ska (niektóre tendencyjnie przekręcone) wymie- 
nil w swym utworze tenże p. Przybylski, zna- 
lazła się skutkiem przeoczenia redakcyi, „która 
nigdy szantażami, ani skandalami nie otwiera 
szpalt swoich nawet w rubryce płatnej." 

Upatrując w tem wyjaśnieniu obrazy dla 
siebie, p. Przybylski żądał ukarania p. Jastrzę- 
bowskiego, redaktora i p. L- Kiwerskiego, au- 
tera tego wyjaśnienia. z art. 1535 kodeksu kar- 
nego. 

Oskarżenie popierał pom. adw. przys. Sta- 
nisław Paprocki, obronę wnosił za redaktorem 
Jastrzębowskim adw. przys. Bolesław Przyłęcki, 
a p. Kiwerski sam się bronił. , 

Po zeznaniu świadków, którzy dowiedli, iż 
ogół w odezwie p. Przybylskiego widział chęć 


| obrażenia rodziny Tarnowskich i wywołania skan- 
ołudnia | 


dalu w rodzinie, przemawiały strony przez swych 
obrońców i p. Kiwerski. 

Sąd, nie uznając słuszności oskarżenia, obu 
oskarżonych od wszelkiej odpowiedzialności u- 
wolnił. 


Omal nie pożar. Wczoraj w południe pracownicy 
Tow. ake. w Widzewie, udając się do pracy, pozostawili 
w domu bez opieki 8-letniego syna, cierpiącego umysło- 
wo. Po pewnym czasie zauważono wydobywający się dym 
æ mieszkania. W chwili tej nadeszli z fabryki rodzice 
d/otworzywszy drzwi, spostrzegli, że chlopiec bawił się 
spokojnie zapałkami i podpałał rzeczy. Dzięki szczegól- 
nemu zbiegowi okoliczności nieszczęście zostało w porę 
zażegnane. 
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NADESŁANE. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki 
na ręae ks. Szmidla złożono następujące ofiary: 


Zebrane w oddziałach przygotowawczych dla tkalni, 
w fabryce akc. Tow. S. Rosenblatta: 

Szmidt 1 cb. Dąbrowska t rb., Kalińska 1 rb, Ry- 
plewska 1 rb, Nowak 50 k. Ochmanowicz 1 rb., Lesz- 
czynska 1 rb., Kalińska 1 rb, Wiśniewska 50 k.. Kwa- 
pisz 1 rb., Wojciechowska 1 rb. 50 k., Partzykąt 50 k., 
Sieja 1 rb., Mocna 1 rb., Janicka 1 rb., Cichecka 1 rb., 
Woźnica 1 rb, Krękowska 1 rb., Ryplewska 1 rb., Mia- 
rek 50 k, Kosowska 50 k., Jurkiewicz 1 rb., Jabin 50 k., 
Chmielewska 1 rb., Rygielska 1 rb., Przybylska 50 kop.: 
Kliszko 1 rb., Duleska 1 rb., Nowicka 1 rb., Zgagacz 50 
k., Krajewska 1 rb., Paluszyńska 50 k. Burzyńska 30 k., 
Markowska 1 rb, Fiks 50 k, Gałwa 1 rb., Graf 1 rb, 
Bobinska 1 rb 50 k., Gruszczyński 1 rb, Kusiak 50 k. 
Skajn 75 k., Markowski 50 .k., Piątczak 20 k, Klate 20 
k., Ciostek 20 k, Graczyk 30 k., Laskowska 50 k. Sie- 
kierska 50 k, Szczepaniak 50 k., Tumielak 50 k., Kacz- 
marek 36 k, Andrzejeyska 50 k., Adamska 30 k., Kreps 
'30 k., Płaczek 50k., Piwowarski 30 k- 

Razem 41 rb. 15 kop. 

Wydział wrzeciennic: 

Rózyeki 60 k., Gołdyga 1 rb., Zielak 1 rb., Groszkow- 
ska 1 rb., Przytulska 1 rb. 50 k., Kaczmarek 1 rb., Strze- 


| chowska 50 k. Kalczak 1 rb., Gajdzińska 1 rb., JKażmier- 


ezak 1 rb., Bało 50 k., Oczkowska 1 rb, Golińska 2 rb., 
iLamprecht 1 rb, Adamczyk 50 k., Gruszczyńska trb., Ka- 
leta 1 rb., Dudkiewicz 1 rb., Bednarczyk 1 rb.. Krauzo- 
wiez 1 rb., Kucharczyk 50 k., Pięta 3 rb., Plueińska 3 rb., 
Kosiada 1 rb, Dombrowska 1 rb. Drygasiewicz 1 rb, 
Woźniak 1 rb, Kaezmarek 1 rb: Rubka 1 rb.. Slusarek 
1 rb, Błaszczyk 1 rb. 50 k, Skopińska 1 rb. Kozibura 
1 rb, Laskowska 1 rb. 50 k, Owczarek 1 rb, Gadułka 
1 rb., Ostapkowiez i rb, Dorożyńska 60 k. Fajkowska 
60 k., Cybocka.60 k, Bakowiecka 60 k, Krapowicz 60 
k., Karpińska 25 k. Kubiak 1 rb., Lioba 60 k.: Sybilska 
60 k., Łomińska 1 rb, Swiętosławska 20 k., Zakrzewska 
60 k., Konarzewska 60 k., Toma 60 k, Przybylska 60 K., 
Gruszka 60 k, Szworacka 80 k., Roman 60 k., Stępniak 
60 k., Rykaiska 60 k., Wesołowska 60 kẹ Dybała 60 k., 
Wielogórska 60 k., Boniecka 60 k., Lucman 50 k., Błasz- 
czyk 60 K., Bilska 25 k. Cywihska 1 rb., Kleszczynska 
60 k., 8. 8.1 rb. 50 K. 
Razem 60 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
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— W celu skupienia w jednem ognisku 
wszystkich artystów polskich i podniesienia po- 
ziomu polskiej sztuki plastycznej powstało „,Sto- 
warzyszenie artystów polskich,“ które ma swą 
siedzibę w Krakowie. 

Do osiągnięcia swego celu Stowarzyszenie 
dąży następującemi środkami: 

a) przez urządzanie wystaw dorocznych 
w Krakowie i różnych miastach; 

b) przez nawiązywanie stosunków z insty- 
tucyami o pokrewnych celach; 

e) przez zapewnienie funduszów odpowie- 
dnich na urządzenie wystaw. 

Fundusze Stowarzyszenia powstają: a) 4 0- 
płat wstępu na wystawy; b) z dochodów ze 
sprzedaży katalogów, afiszów, reprodukceyi itp.; 
©) z prowizyi od ceny kupna dzieł na wysta- 
wach sprzedawanych, tudzież z dochodów nad- 
zwyczajnych wszelkiego rodzaju. 

Członkiem Stowarzyszenia może być bez 
różnicy zamieszkania płci i wieku każdy artysta 
polski, pracujący na polu malarstwa, rzeźby, 
architektury. 

Należenie do Stowarzyszenia nie jest połą- 
czone z obowiązkiem nuiszezania składek lub ja- 
kichkolwiek opłat. 


W roku bieżącym Stowarzyszenie urządza 


pierwszą wystawę okrężną (Salon) w Krakowie, 
Warszawie, Łodzi i Lwowie. 

Na sędziów dla tychże wystaw wybrani zo- 
stali: 

w Krakowie pp.: 
deusz Błotnieki; 

w Warszawie Kazimierz Broniewski i Józef 
Ryszkiewiez; 

we Lwowie Aleksander Augustynowicz i Ju- 
lian Makarewicz. © 

Do przedsądu w Warszawie wybrano pp.: 
Józefa Pankiewicza, Elegiusza Niewiarowskiego 
i Leopolda Wasilkowskiego. 

Na ich zastępców pp.: Władysława Jasiń- 
skiego i Ignacego Łopińskiego. 

Wystawa rozpocznie się w pierwszej poło- 
wie października. 


Jan Stamiłowski i Ta- 
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Z WARSZAWY. 


— Wezoraj po nabożeństwie w kościele św. 
Ducha odbyło się poświęcenie lokalu redakcyi 
«Tygodnika Polskiego», mającego obecnie pod 
nową redakcyą służyć sprawom rzemieślniczym. 
Wydawnictwo to nabyło konsorcyum z pp.: Chrza- 
nowskim, Gromko i Lenartowiezem na czele, re- 
daktorem jest adw. przyś. Józef Śliwowski, kie- 
rownikiem literackim p. Leonard de Verdemont 
Jacques. 

— Na wystawie w Berdyezowie następują- 
ce firmy otrzymały nagrody: apteka Malinow- 
skiego za mydła przetłuszczone i środki wetery- 
naryjne — medal srebrny; Szperling za wagi — 
list pochwalny: L. Ogórkiewicz i Zagórny za 
okucia — medal złoty; Tow. I. G. Blocha za po- 
sadzki— wielki medal srebrny. 


— W tych dniach w domu nr. 57 przy ul. 
Czerniakowskiej zdarzył się następujący wypa- 
dek, dowodzący coraz więcej rozszerzającego się 
zwyrodnienia. Kiedy stróż domu po wyprowa- 
dzeniu się niejakiego Józefa Gronta i jego współ- 
lokatorki, Heleny Szostakowej, przyszedł do mie- 
szkania, cheąc wprowadzić nowych lokatorów, 
zastał drzwi zamknięte, Z rozporządzenia poli- 
cyi otworzono drzwi i znaleziono w mieszkaniu 
ogołoconem zupełnie ze wszystkiego, dziewczyn- 
kę, liczącą zaledwie rok i dwa miesiące życia, 
bez sił prawie, bo pozostawioną od dwóch dni 
bez pokarmu. Zajęto się zaraz wyszukaniem wy- 
rodnej matki. 

— Zauważonó, iż na linii Skierniewice — 
Piotrków w pociągach kolei wiedeńskiej od nie- 
jakiego czasu uprawiana jest hazardowna gra 
w karty przez żydów. Ażeby temu zapobiedz, 
naczelnik ruchu polecił służbie konduktorskiej, 
by zauważonych graczów oddawać w ręce dyżur- 
nego urzędnika na pierwszej stacyi, celem po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności, 
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Z prasy polskiej. 
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Z powodu wiecu żydowskiego w Mińsku, 
<lzraelitn> zamieścił artykuł następujący pióra 
swojego kierownika, p. I. L. Grosglika. Powta- 
rzamy go tutaj w całości, jako zapatrywania 
pewnych sfer izraelskich na syonizm i zjazdy 
syonistów: 

„Zjazdy przedstawicieli społeczeństwa żydow- 
skiego dla wspólnych obrad nad specyalnemi spra- 
wami ludności tego wyznania nie Są u nas rze- 
czą nową. Zapoczątkowane, jak się zdaje, w pierw- 
szych dziesiątkach XVI wieku, jako zebrania ra- 
binów z charakterem czysto religijno-sądowym, 
zjazdy te przybrały wkrótee szerszą formę pe- 
ryodycznych synodów, w których brali udział 
także świecey przedstawiciele gmin. Już w dru: 
giej połowie XVI-go wieku weszły na porządek 
dzienny obrad na tych zebraniach sprawy natury 
administracyjnej i wychowawczej, nierzadko też 
uchwały synodu wkraczały nawet w dziedzinę 
prawodawczą. W 1580 roku zebrani w Lublinie 
przedstawiciele gmin żydowskich w kraju usank- 
cyonowali uroczyście nowo wydane prawo, za- 
braniające żydom brania w arendę dochodów 
z podatków państwowych. Pobudką do tej uchwa- 
ły delegatów -była troska o dobro ogółu współ- 
obawa, że ludzie chciwi zysków, 
dążący do wzbogacenia się przy pomocy rozleg- 
łych dzierżaw, mogą ściągnąć na ogół żydów 
wielkie niebezpieczeństwo. I tak, w przeciągu 
trzech prawie stuleci zwoływane były, oprócz 
zjazdów prowincyonalnych, raz lub dwa razy do 
roku, ogólne zjazdy żydowskie pod nazwą ge- 
neralnych synodów czterech ziem, przy współ- 
udziale wysłańców, znaczniejszych gmin czterech 
prowincyj: Wielkopolski, Małopolski, Podola i 
Wołynia. Oddzielnie zbierali się na narady de- 
legaci gmin litewskich. 

Ku końcowi XVIII wieku, wobec zmienio- 
nych warnnków urządzeń krajowych, zniesiono 
także synody żydowskie, aż oto w chwili obec- 
nej, po stuletniej przeszło przerwie, zebrali się 
znowu na naradę powszechną z różnych dzielnie 
całego państwa delegaci żydowscy. Zachodzi 
tu jednakże znacząca różnica, polegająca na oko- 
liczności podstawowej. Powszechność mianowicie 
reprezentacyi obecnej jest tylko częściowa i od- 
nosi się do pewnego jedynie, mniej licznego, od- 
łamu ludności żydowskiej, do tych mianowicie 
kół naszych współwyznawców, które ostateczne 


25) 
Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. GI. 


—"— 


(Dalszy ciąg — patrz M 213). 


— Wyrażasz się, ojcze, z wielką goryczą, — 
rzekł Gilbert, przypatrując się ciekawie swej no- 
wej znajomości. 

Mnich westchnął i spojrzenie jego dziwnie 
złagodniało, gdy zwrócił się do młodzieńca. Gdy 
mówił przedtem, głos jego stopniowo stał się aż 
przeraźliwym, na Kształt krzyku, wydartego fi- 
życznem cierpieniem, lecz teraz przycichł i zła- 
godniał nad wyraz. 

— Mówię z goryczą, — rzekł — bo choć 
oddałem życie moje, aby wskrzesić Rzym, on 
przecież nie zmartwychwstał, Złożyłem u jego 
stóp wszystko, eo miałem, a on mi da za to je- 
dywie dół na złożenie moich kości, jeśli pierwej 
nie zawisnę na stryczku z łaski jego gnębicieli. 
Ale ja niczego nie wymagałem dla siebie. Usza- 
nuj swą godność, mówiłem mu, zrzuć jarzmo, 
podnieś głowę i nie przyjmuj pokarmu z ręki, 
która cię rani. Żądałem, aby Rzym wygnał cu- 
dzoziemskiego władcę; aby stanął oko w oko 
% owymi złoczyńeami i mordercami, Którzy noszą 
miano baronów; aby obliczył się z własnem ze- 
psuciem i słabością, jak uczciwy człowiek obli- 
cza się ze swemi grzechami w tym relu, aby je 
wyznał z mocnem postanowieniem, że nie będzie 
więcej niemi obrażał Boga. Tego ja żądałem od 
Rzymu, który po ezęści próbował pójść tą drogą, 
za eo mię też spotkała zasłużona nagroda, gdyź 
oto jestem bezdomnym wygnańcem, obarczonym 
klątwą. 
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i jedyne rozwiązanie tak bardzo w ostatnich 
czasąch zaognionej sprawy żydowskiej upatrują 
w zupełnie nowym kursie, odmiennym z gruntu 
od tego kierunku, jaki w tej lub owej formie 
dotychczas uznany był za właściwy. 

To też zarówno w swej istocie, jakoteż 


| 


w charakterze zjazd teraźniejszy różni się zasa- | 


dniczo od synodów dawnych. $ 

Gdy celem obrad na tych ostatnich zebra- 
niach był rozwój i ulepszenie realnych form 
dalszej egzystencyi żydów tu, na miejscu, przy 
uznanej zasadzie koniecznego zastosowania się 
do istniejących warunków i okoliczności, zjazd 
w Mińsku zwołany został pod rozlegającem się 
od pewnego czasu tu i owdzie hasłem <utworze- 
nia dla ludu żydowskiego publicznie i prawnie 
zabezpieczonej siedziby w Palestynie». 

Ten, przywieziony do nas z zachodu pod 
nazwą syonizmu politycznego, sposób rozwiąza- 
nia sprawy żydowskiej nie zdolał zjednać sobie 
dotychczas wśród krajowego żydowstwa szersze- 
go zastępu zwolenników. Właściwe warstwy lu- 
dowe «ruchem» owym wcale się nie interesują, 
natomiast ma on najzaciętszych może przeciwni- 
ków w owej, tak licznej, klasie miejscowej lu- 
dności żydowskiej, jaką przedstawia fanatycznie 
zachowawczy chasydyzm, a powodem tego anta- 
gonizmu jest pojęta na swój sposób prawomyśl- 
ność religijna, żadnemi argumentami nie dająca 
się zwalczyć. Nie mogą chasydzi mieć zaufania 
do sprawy, której głównymi orędownikami są 
osobniki w oczach ich tak dalekie od prawo- 
myślności religijnej, jak Herzl, Nordau i im po- 
dobni. Powtarzając bezustannie w swych mo- 
dłach te ustępy, w których wyrażone są nadzieje 
powrotu żydów do odwiecznej swojej ziemi oj- 
czystej, prawdziwi nasi ortodoksi, w myśl trady- 
cyjnych poglądów, pozostawiają nadprzyrodzone 
mu zrządzenin boskiemu urzeczywistnienie utopii 
marzycielskiej. Na podstawie  liczych cytat 
z ksiąg religijnych ta sfera naszych współwy- 
znawców poczytuje za czyn grzeszny wszelkie 
usiłowania, które miałyby na celu przyśpieszenie 
wyzwolenia na drodze naturalnej. 

Z drugiej strony, ta dosyć już liczną część 
krajowej ludności żydowskiej, która, zżywszy się 
społecznie z warunkami bytu, wytworzonemi 
w przeciągu ostatnich dziesiątków lat, zrzekła 
się raz ua zawsze innych aspiracyj, widzi w no- 
wym «ruchu» objaw xe: swojego stanowiska 
wsteczny, dotychczasowemu kierunkowi wrogi, 
a więc szkodliwy. Przekonania tego nie „zdołały 


Z obojętnym, napół litosnym uśmiechem wy- 
mówił ostatnie słowa, które jednak miały pod- 
ówczas wielkie znaczenie i Gilbert mimowoli 
usunął się od niego. 

— Widzę, żeś pan człowiek pobożny, — 
rzekł mnich. — Niech więc moja obecność nie 
zatruwa pańskiego posiłku. Żegnam pana. 

Lecz zanim zdążył powstać z miejsca, już 
dłoń Gilberta ujęła wyschłe jego ramię. 

— Nie odchodź ojcze, — rzekł — i posil 
się z nami. Nie jestem ja tak nieludzkim, jak 
sądzisz. 

— Odsunąłeś się odemnie, —rzekł przybysz— 

wahając się przyjąć zaproszenie. 
Nie miałem zamiaru obrazić was, ojcze, — 
odrzekł Gilbert. — Siedź, proszę. — Nazy wasz 
siebie wygnańcem, ja zaś jestem prawie tym sa- 
mym, to jest tułaczem, pozbawionym swego dzie- 
dzictwa. 

— I przybywasz szukać sprawiedliwości u 
Papieża? — zapytał mnich, marszeząc czoło? — 
W Rzymie niema Papieża: ostatni poległ na sto- 
ku Kapitolu, a dzisiejszy jego następca jest ta- 
kim, jak my, tulaczem. W Rzymie za to mamy 
senat i rzeczpospolitą, ale ta jest tylko dla rzy- 
mian i nie posiada panowania nad światem, gdyż 
być wolnym, to znaczy oswabadzać innych, 
a żyć— znaczy pozwolić żyć innym. 

— Zobaczę ja, jak wygląda ta wasza wol- 
ność, -- rzekł Gilbert z zastańowieniem, zwraca- 
jąc oczy ma drogę wiodącą do Rzymu, z- której 
doleciał go stłumiony tętent koni. I wkrótce na 
zakręcie ukazało się siedmiu jeźdzeów. Byli to 
prości ludzie w długich, ciemnych, zniszczonych 
kaftanach, przepasani skórzanemi pasami, w dru- 
cianych czapkach, przytrzymanych rzemykami 


pod brodą; czarny stargany zarost otaczał ciem- 
ne ich twarze, a małe i nędzne ich koniki wy- 
glądały tak zaniedbane, jak cała ich powierz- 
chowność. 

Gilbert zerwał się natychmiast, odgadłszy 
w nich pospolitych rabusiów. Jego towarzy- 
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zachwiać odezute dotkliwie w ostatnich czasach 
następstwa wzmożonego prądu antysemickiego, 
Współwyznawcy nasi tej kategoryi, niewzruszeni 
w glębokiem przekonaniu swojem, że rozwiąza- 
nie stopniowe sprawy żydowskiej na tej głównie 
drodze może być osiągnięte, wierzą silnie w po- 
stęp ludzkości, który prędzej czy później przy- 
tępić musi dolegliwe ostrza istniejących obecnie, 
ciężkich dla żydów, warunków“, 

Do takiego poglądu na sprawę przyłącza się 
nadto w stosunku do politycznego syonizmu ro- 
zumowanie, liczące się z okolicznościami natury 
praktycznej. Polega ono na tem mianowicie, że, 
nie mówiąc już o utopijnym w istocie swojej 
charakterze nowszego syoniamu, nie może on 
przecież w każdym razie być uważany za jedy- 
ny sposób rozwiązania sprawy, co jest właśnie 
kardynalnym artykułem wiary syonistów. Przy- 
puściwszy albowiem, że przeszkody, tak licznie 
napiętrzone na drodze urzeczywistnienia ideału 
syonistycznego, dałyby się z czasem usunąć, to 
i wówczas nawet punkt ciężkości sprawy żydow- 
skiej pozostanie zawsze poza obrębem Palestyny. 
Przy najbardziej sprzyjających warunkach i ze 
względu na żywiołową konieczność emigracyi 
żydów do miejscowości, w których dalsza ich 
egzystencya w tak wielkiej, jak dotychczas licz- 
bie staje się utrudnioną, mogłaby zajść ewen- 
tualność, że z czasem na szczupłym obszarze 
Palestyny dałoby się osiedlić część emigrantów. 

Jako teren kolonizacyjny dla szerszych na- 
wet mas żydowskich, skierowanych przeważnie 
do zajęć rolniczych, Palestyna nadaje się bez 
wątpienia dla wielu względów bardziej, aniżeli 
inne krainy zamorskie. Licząc się jednakże z wa- 
runkami realnemi, stajemy wobec niezaprzeczo- 
nego faktu, że samo zmniejszenie, względnie nie- 
znaczne, liczby żydów poza obrębem Palestyny, 
sprawy bynajmniej nie rozwiąże. Głównem sie- 
dliskiem ludności żydowskiej pożostaną zawsze 
inne kraje, wobec czego na pierwszym planie 
stać musi koniecznie sprawa unormowania bytu 
żydów w tych właśnie krajach. 

Syonizm w najświeższej swojej fazie „za- 
chodniej* grzeszy przedewszystkiem swoją jedno- 
stronnością szowinistyczną. Chcąc uchodzić za 
jedyne, wyłączne i najradykalniejsze lekarstwo 
ùa wszystkie dolegliwości żydowskie, pragnąłby 
on skierować całą energię społeczeństwa żydow- 
skiego ku osiągnięciu problematycznych swoich 
celów, paraliżując tem samem prowadzoną do- 
tychczas przez inteligencyę żydowską działal- 


sze powstali równocześnie, tylko przewodnik 
z mułem ukrył się natychmiast za chatą, jak 
mysz, kiedy kota zobaczy. Gilbert, a za nim 
Dunstan i Alryk rzucili się do koni, lecz zanim 
ich dosięgli, już dwóch jeźdźców, przeskoczywszy 
rów, zastąpiło im drogę, gdy inni zmierzali do 
ich koni, aby je zabrać, W oka mgnieniu miecz 
Gilberta błysnął w jego dłoni, towarzysze jeg 
również dobyli swoich, ale i najeźdźcy uczynili 
to samo. Już miecz Gilberta, zakreśliwszy w po 
wietrzu koło, byłby spadł na głowę przeciwnika 
i dał hasło do krwi rozlewu, gdy wtem żylaste 
palce pochwyciły jego dłoń i mnich znalazł się 
między nim a jego przeciwnikiem, powstrzymu- 
jąc wyciągniętą ręką Gilberta. 

— Stój! — krzyknął prawie dzikim głosem. 

— Z wielkiem podziwieniem Gilberta to je- 
dno słowo wywarło wpływ całkiem niespodzie- 
wany. Jeźdźcy wsunęli miecze do pochew, a ich 
towarzysze odstąpili natychmiast od jego koni, 
które już rozpętać mieli w celu zabrania ich. 
Nareszcie ten, który stał naprzeciw Gilberta 
i miał pióro bażanta zatknięte u czapki, zsunął 
się na ziemię, przystąpił do mnicha i przyklę: 
knąwszy, ucałował z przejęciem rąbek jego lia- 
bitu. Gilbert przypatrywał się temu, oparty na 
swym nagim mieczu i podziwienie jego wzrastalo 
coraz bardziej. 

— Przebaczcie, bracie Arnoldzie, — tłónia- 
czył się rabuś, nie powstając % klęczek. — Nie 
wiedzieliśmy, że was tu zastaniemy. Byliś.ny 
pewni, że udaliście się na północ. 

— I dlatego myśleliście, że możecie pozwo- 
lić sobie na kradzież i rozbój? 

— To zapewne należy do republikańskiej 
cywilizacyi, — rzekł Gilbert. 

Tymczasem wszyscy rabusie pozsiadali z ko- 
ni i klęcząe u stóp Arnolda z Brescii, prosili, 
aby ich pobłogosławił. 
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ność doraźną, miejscową, na różnych polach u- 
społecznienia żydów, które to usiłowania wydały 
już bez zaprzeczenia poważne owoce. 

W ostatnich czasach pewna część syonistów 
„wschodnich“ usiłuje wyzwolić się z pod despo- 
tycznego jarzma przywódców zachodnich. Na 
obecnym właśnie zjeździe w Mińsku stronnictwo 
to ma licznych bardzo zwolenników, dzięki cze- 
mu na programie obrad, poza sprawami organi- 
zaeyi, szekla, Banku kolonizacyjnego i skarbu 
narodowego, figurują w poważnej dość liczbie 
sprawy, dotyczące umysłowego, duchowego i eko- 
nomicznego podźwignięcia ludności żydowskiej 
na całym obszarze państwa. 

Wprawdzie omawianie tych przedmiotów na 
zjeździe wyłącznie syonistycznym nosić musi 
z konieczności właściwą sobie cechę. Tem nie- 
mniej jednakże, o ile zarówno dyskusya, jako 
też uchwały zjazdu, a co najważniejsza, później- 
sze ich wykonanie, mieć będą za punkt wyjścia 
rzeczywistą „kulturę“, wynik zjazdu może w każ- 
dym razie mieć pewne znaczenie dodatnie i nie- 
małą doniosłość społeczną, 


Tanie sukna i ubrania. 


Przędzalnictwo i tkactwo należą do wyna- 
lazków, służących ludzkości od najdawniejszych 
czasów. 

Skóry zwierząt, niewątpliwie pierwsze ma- 
teryały, jakich używano na odzienie, nie były 
wystarczające w zmiennym klimacie, który raz 
bardzo lekkich, drugi raz bardzo ciepłych ubrań 
wymagał. Ponieważ ubranie powierzchowność 
człowieka zmieniało i odróżniało ludzi od siebie, 
stało się z biegiem czasu rzeczą nietylko z po- 
trzeby wynikającą, ale także przedmiotem, słu- 
żącym do upiększenia się, czyli strojem. 

Te dwa czynniki, t. j. zmienność klimatu i 
chęć strojenia się, były powodem rozwoju prze- 
„mysłu włóknistego i wprowadzenia w użycie naj- 
rozmaitszych włókien tkackich. 

Takiem, wyłącznie do ozdoby służącem, naj- 
piekniejszem ale i najdroższem włóknem just 
jedwab, mniej ozdobne, lecz tańsze i pożytecz- 
niejsze włókna tkackie to wełna, len, bawełna i 
wiele innych, w najnowszych nawet czasach do 
przemysłu tego stosowanych. Praktyka podzie- 
liła je na dwie kategorye, na włókna, służące 
do wyrobu odzieży spodniej, stykająccj się z cia- 
łem, objętej dziś nazwą „bielizny: i ubrań 
wierzchnich noszonych na bieliźnie. 

Na bieliznę używa się dziś włókien prze- 
ważnie roślinnych, a między niemi na pierwszem 
mmicjseu bawełny, na drugiem lnu. Len piękniej- 
szy, trwalszy, nieco i przyjemniejszy w użyciu, 
nie noże ceną swoją konkurować z bawełną, 
która go coraz bardziej z użycia wypiera, zwła- 
szeza w klasach biednych i średnio zamożnych. 
Istnieją wprawdzie teorye, nakazujące, by ze 
względów hygienicznych nie nosić bawełny tylko 
len, lecz teorye te, praktyką zazwyczaj nie po- 
twierdzone, dają się tylko w bogatszych klasach 
propagować — ubożsi ludzie, choćby len miał 
jeszcze większe zalety, nie porzucą bawełnianej 
bielizny, która jest bez porównania tańsza. 

Inaczej jest z ubraniami wierzchniemi. Tu 
wełna pierwszorzędne i niemal wyłączne stano- 
wisko zajmuje i niczem zastąpić się nie da. 
Wełna, jako zły przewodnik ciepła, jest na 
wierzchnie ubrania bardzo odpowiednim mate- 
ryałem, zarówno na zimę, jak i na lato i dzięki 
swojej budowie nie zatrzymuje ona nieczystości 
i nie plami się łatwo, a splamiona, bez tradno- 
ści daje się czyścić, wskutek czego ubrania weł- 
niane daleko dłużej zachowują swą czystość niż 
jakiekolwiek inne mąteryały. 

Wełna jest bardzo sprężysta, a więc pozwa- 
la przerabiać się na tkaniny grube i miękkie. 
„Jednakowoż wełna nie jest tanim materyałem, 
sprawienie wełnianego ubrania jest znacznym 
wydatkiem i gdyby tylko znalazło się inne włó- 
kno tkackie, zastępujące ją, a tańsze, uboższa 
lndność porzuciłaby dla niego welnę, tak, jak 
porzuciła len dla bawełny. Lecz tańsze suroga- 
ty wełny, np. sierć różnych zwierząt, nie mogą 
się z nią mierzyć, dodatek innych tanich ma- 
teryałów np. bawełny, obniża w tym samym 
stosunku wartość tkaniny wełnianej -wełny więc 
mie można zastąpić niczem, można tylko zamiast 
„droższych gatunków używać tańszych. 
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W ostatnich kilkunastu latach rozpowszech- 
niły się jednak w handlu tkaniny wełniane o tak 
niskiej cenie, o jakiej dawniej ani marzyć nie 
można było—w składach gotowych ubrań. 

Są dziś towary wełniane tak tanie, że tru- 
dno nieraz zrozumieć, jak interes, jeżeli jest rze- 
telnie prowadzony, może przy takich cenach 
istnieć i opłacać się. 

Gdzież szukać przyczyny takiej taniości pe- 
wnych wełnianych wyrobów, dlaczegóż nie wszy- 
stkie w tym samym stopniu potaniały, lecz wie- 
le z nich zachowało dawne wysokie ceny? 
Przyczyna leży w niedawnym wynalazku, wsku- 
tek którego wełna znalazła współzawodnika w s0- 
bie samej, w wełnie robionej ze starych uży- 
wanych wełnianych tkanin, w wełnie <sztucz- 
nej». 

Wyraz ten » niemieckiego «Kunstwolle> 
wprost przetłómaczony, nie określa należycie 
tego materyału, a polski język nie. posiada jesz- 
cze odpowiedniej dla niego nazwy. 

Ojczyzną tego nowego przemysłu jest An- 
glia i niejeden elegant, noszący <z zasady» tyl- 
ko angielskie wyroby, jako najlepsze i z naj- 
czystszej wełny robione, (których zresztą zaawy- 
czaj Berno w Morawie dostarcza), zdziwiłby się, 
dowiedziawszy się, że Żaden kraj nie wyrabia 
tyle-tanich a lichych tkanin wełnianych, co An- 
glia. 


ubrań, przed wynalezieniem sztucznej wełny, 
nie miały w przemyśle większego zastosowa- 
nia. Do wyrobu papieru, tak jak szmaty z włó- 
kien roślinnych, były niezdatne - używano ich 
tedy, jako nawozu, jako meteryału do wyściela- 
nia tanich mebli i materaców. Do przeróbki na 
większą skalę nie nadawały się weale aż do 
wynalezienia sztucznej wełny, którą około roku 
1845 zaczęto w Anglii wyrabiać. 

Prawdziwy i potężny rozwój tego przemy- 
słu rozpoczął się dopiero od roku 1852, kiedy 
Gustaw Kóber wynalazł <karbonizacyę> tj. spo- 
sób oczyszezania wełny z domieszek włókien 
roślinnych. 

Są bardzo liczne tkaniny, w których tylko 
wątek tj. nici poprzeczne w tkaninie są weł- 
niane, osnowa zaś, tj. nici podłużne, są z luu 
lub bawełny. 

W kilka lat po powstaniu tego przemysłu, 
zabrakło już Anglii własnych szmat skupywała 
je we Francyi, Niemczech i innych krajach kon- 
tynentu. 

Za przykładem Anglii poszły najpierw Niem- 
cy, potem Austrya, Francya i inne kraje euro- 
pejskie, a także Ameryka. 

Dziś niema przemysłowego kraju, gdzieby 
nie było olbrzymich fabryk sztucznej wełny; za- 
stosowanie jej takie rozmiary przybrało, że tka- 
niny z czystej świeżej wełny są rzadkością i 
na palcach zliczyćby można fabryki, które do 
swojej produkcyi «wełny sztucznej» nie dopusz- 
czają. 

Z materyału tego z pewnym dodatkiem weł- 
ny świeżej, wyrabiają dziś wszelkiego rodzaju 
tkaniny i letnie i zimowe, cienkie i grube, we 
wszelkich barwach — przeważnie jednak ciem- 
nych, po wszelkich cenach; zdumiewają one czę- 
sto swoją taniością, a częściej jeszeze swoją nie- 
trwałością. 

Nie bez interesn dla ezytelnika będzie krót- 
ki opis fabrykacyi sztucznej wełny. Wełnianych 
szmat dostarczają przedsiębiorcy, mający pod 
swoją komendą całą armię ludzi, zbierających 
szmaty wszelkiego rodzaju. 

Szmaty z roślinnych włókien dostarczają 
materyału do wyrobu papieru, szmaty wełniane 
zabierają fabryki sztucznej wełny. Najwięcej 
poszukiwane są odcinki tkanin nowych, które 
sprzedają fabryki tkanin wełnianych i krawcy. 

Fabryka, otrzymawszy transport szmat, wy: 
trzepuje je z pyła i innych nieczystości, dają- 
cych się na sucho usunąć: za pomocą specyal- 
nych do tego celu maszyn, a następnie sortuje 
je, czem się zazwyczaj kobiety zajmują. W sor- 
towaniu rozdzielają szmaty na kilkanaście ga- 
tunków, według barwy, według. cienkości wełny, 
według tego, czy są nowe, czy stare, czy Za- 
wierają włókna roślinne lub nie i według rodza- 
ja tkaniny. 

Sztuczna wełna z nowych. tkanin jest lep- 
szym i droższym materyałem niż z używanych, 
jasne barwy są więcej pokupne niż ciemne, a 
zwłaszcza czarne, których na inny kolor prze- 
farbować nie można. 
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Sortowane szmaty bywają niekiedy prane, 
jeżeli potrzeba to i farbowane, szmaty zawiera- 
jące włókna roślinne przechodzą karbonizacyę, 
wreszcie idą do maszyn, w których walce obite 
kolcami rozrywają je na włókna i nitki. 

Stosownie do rodzaju szmat otrzymuje się 
trzy gatunki wełny. Tkaniny rzadkie, luźno 
splecione, drutowe (np. pończochy i  chustki 
włóczkowe), które bardzo łatwo rozerwać, dają 
włókna stosunkowo długie i dostarczają materya- 
lu, zwanego „shoddy**. 

Tkaniny gęste, twarde, silnie fólowane, a 
więc przedewszystkiem sukna, dają wełnę o wie- 
le krótszą, noszącą w handlu nazwę „mungo“. 

Wreszcie włókna, otrzymane z tkanin, za- 
wierających osnowę nici lnianych lub bawełnia- 
nych, które za pomocą karbonizacyi zniszczono, 
dają t.zw. „ekstrakt“. Te rozmaite gatunki sztu- 
cznej wełny różnią się znacznie od siebie zaró- 
wno własnościami i zastosowaniem, jak i ceną. 
Największą wartość ma „shoddy*, jako materyał 
o włóknach długich i najwięcej do wełny śnież- 
nej zbliżony. Mniej cennym jest „mungo“ z po- 
wodu, że włókna jego są bardzo krótkie. Szma- 
ty, używane do wyrobu sztucznej wełny, mają 
swe cechy już wedle kraju, z którego pochodzą. 

Oto szmaty austryackie są bez porównania 
gorsze, aniżeli niemieckie, każda sztuka odzieży 
jest już tak zużytą, że dostarcza tylko pośled- 
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Szmaty wełniane, pochodzące ze zużytych | niejszych gatunków. wełny. 


Najlepsze są francuskie, angielskie zawiera- 
ją dużo wilgoci, włoskie tak zniszczone, jak au- 
stryackie, a prócz tego zamieszkałe przez różne 
dokuezliwe owady. 

Miasta francuskie z powodu szybkiej zmiany 
mody, dostarczają szmat prawie nowych, elegan- 
ci i elegantki odrzucają ubranie jaż po krótkiem 
znoszeniu. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Dżuma. 

Agencya Rosyjska donosi z Petersburga, vo 
następuje: 

„Najwyżej zatwierdzona komisya do walki 
u dźumą ogłasza, co następuje: W Odesie w cią- 
gu 29, 30 i 31 sierpnia znowu ujawniono 6 za- 
słabnięć podejrzanych pod «względem dżumy; 
Ogółem od 28 mają było 24 takich wypadków, 
z tej liczby 6 ze śmiertelnym wynikiem. Ze 
względu na potrzebę szczególnej ostrożności 
przedsiewzięto środki następujące: rozpoczęły 
swą działalność komisye sanitarno - wykonawcze 
w powiatach, przylegających do wybrzeża mo- 
rza Qżarnego w guberniach: chersońskiej, bessa- 
rabskiej, tauryckiej, jekaterynosławskiej, w o- 
kręgu wojska Dońskiego, w okręgach miejskich: 
sewastopolskim, kerczjenikalskim i mikołajow- 
skim, oraz wzdluż całej linii kolei żelaznej mię- 
dzy stacyami Odesa a Razdzielnaja. 

Jednocześnie wzmocniony został nadzór le- 
karski w miejscowościach zamieszkałych w gub. 
chersońskiej, położonych w pobliżu zarządu miej- 
skiego odeskiego, oraz w tych, które mają 
z Odesą stałe stosunki handlowe. Ustanowiono 
również surowy nadzór nad stanem sanitarnym 
odpływających z Odesy do portów rosyjskich 
statków osobowo-towarowych, oględziny lekar- 
skie pasażerów i załogi okrętowej, dalej pole- 
cono właścicielom okrętów pasażerskich komuni- 
kacyi nadmorkiej w obrębie gravic Państwa, tt- 
trzymujących stosunki ż Odesa, aby utrzymywali 
na statkach lekarzów, zatwierdzanych na tem 
stanowisku przez gubernatorów lub naczelników 
okręgów miejskich, stosownie do tego, w jakim 
porcie wciągnięty jest okręt na stałą listę, 
wreszcie zorganizowano we wszystkich portach 
wybrzeża czarnomorskiego rewizyę lekarską o- 
kretów, przybywających z Odesy*. 


0 Morskie Oko. 


Dzienniki krakowskie przyniosły wyrok 
w sprawie o Morskie Oko w tem brzmieniu, 
w jukiem został przez prezydenta Winklera sfor- 
mułowany, sądowi odczytany i przez obie strony 
przyjęty do wiadomości. Brzmi on; 

I. Graniea między Galicyą a Węgrami idzie 
od Rysów przez Żabie wzdłuż grzbietu Żabiego, 
aż do tego miejsca, gdzie Zabie spada ku doli- 
nie, traci kształt grani i staje się spłaszczone. 
Stąd idzie w prostej linii na zachód do Potoku 
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od Rybiego, a mianowicie od tego punktu, gdzie 
z przeciwnej strony spada do tego potoku drugi 
potok, wychodzący od góry „Czuba* i od tego 
punktu dalej wzdłuż Potoku Rybiego, aż do po- 
łączenia z Białką w długości około 700 m. 

LI. Zastrzeżenie prof. Balzera, dotyczące 
dochodzenia praw na terytoryaum aż po Polski 
Grzebień odrzuca się, jako nieważne, bo sprzeci- 
wiające się ustawie, na podstawie której oddano 
rozstrzygnięcie sporu granicznego sądowi polu- 
bownemu i celowi całego postępowania. 

Motywy dowodzą, że wyrok nie opiera się 
wcale na dokumentach historycznych, tylko głó- 
wnie na prawie międzynarodowem, które rozróż- 
nia trzy rodzaje granic: 1) umowną, 2) niepa- 
miętną, 3) naturalną. Przez „umowną* granicę 
rozumie prawo międzynarodowe granicę, powsta- 
łą na podstawie obustronnej umowy. Węgrzy 
przytoczyli dokument Nikorowicza za taką umo- 
wę. Po bardzo ożywionej i długiej dyskusyi 
doprowadzono dv tego, że sąd nie uznał ważno- 
ści protokułu Nikorowicza, a zatem uznał grani- 
cę „umowna“ za nie istniejącą. Ponieważ także 
„granicy niepamiętnej* (to jest istniejącej od 
niepamiętnych czasów) nie można było udowo- 
dnić, pozostała więc trzecia granica, to jest na- 
turałna. I ta została, stosownie do wywodów 
prof. Beckera, przyjętą. 

Wyrok staje się prawomocny dopiero od 
chwili wykonania, przez co rozumie się wytknię- 
cie nowej granicy, co ma nastąpić przy współu+ 
dziale geometrów, zamianowanych przez oba 
rządy, na podstawie szkicu, wykonanego przez 
prof. Beckera. 


Mowy ministrów. 


Ministrowie francnscy jeden po drugim wy- 
powiadają zagadkowe mowy, których groźny ton 
wprowadza sfery dyplomatyczne w ździwienie. 

Po ministrze wojny minister marynarki Pel- 
letan, na bankiecie, wydanym ku jego czci w Bi- 
zercie, wygłosił mowę, w której powitał Algier 
i Tunis, jako Francyę afrykańską. Mówca pod- 
niósł znaczenie Bizerty, jako środkowego punktu 
obrony francuskiej na południu morza Śródziem- 
nego i nazwał ją nową Karthaginą, ale bez ujem- 
nych stron starożytnej. Francya nie pragnie 
uczynić morza Śródziemnego jeziorem francu- 
skiem, gdyż wyleczyła się już z marzeń o pano- 
waniu nad światem, ale ta część morza Śród- 
ziemnego musi pozostać francuską. Z Bizertą, 
Korsyką i Tulonem, Francya zdoła utrzymać 
swe wpływy na morzu Śródziemnem, pomimo 
Malty i Gibraltaru. 

Francya nie pragnie zatargu ani z Włocha- 
mi ani z Anglią, lecz obowiązkiem jej rządu 
jest przygotować wszystko do wojny świętej za 
ojczyznę, wszystko jedno przeciw jakiemu wro- 
gowi. Po klęsce, zadanej Francyi przez barba- 
rzyńską Germanię cały świat zdaje się być po- 
dległym zasadzie: „siła przed prawem". 

Trzeba więc wszystkie siły wytężyć, aby 
ocalić geniusz Francyi, jako źródło sprawiedli- 
wości i światła. 

Przed paru dniami tenże sam minister ma- 
rynarki wygłosił mowę w Ajaccio na Korsyce, 
w której strategiczne znaczenie Korsyki dla 
Francyi uwydatnił w sposób nieprzyjemny dla 
Włoch. 

Francuski „Temps* omawiając tę mowę i 
zaznaczywszy, że państwo ma prawo uzupełniać 
swoją obronę, ubolewa, iż jakkolwiek nie było 
to zamiarem ministra, forma i ton mowy zwró- 
ciły się właśnie przeciw Włochom, które ostat- 
niemi czasy usilnie się starały nawiązać ser- 
deczne stosunki z Francyą. 


Różne wiadomości. 


— (Gubernator Afryki Południowej Milner 
ustępuje podobno z zajmowanego stanowiska. 
Następcą jego ma być dotychczasowy guberna- 
tor Ueylonu sir West-Ridgeway. 

— Kandydatura adwokata Lewińskiego ńa 
nadburmistrza Poznania niema widoków pawo- 
dzenia. Niemey mu nie wierzą, polacy również 
trzymają się odpornie. 

— Królowa Wilhelmina powróciła już do 
stolicy w dobrem zdrowiu i wczoraj otworzyła 
osobiście sesyę Stanów generalnych. Ludność 
powitała monarchinię nader sympatycznie. 

— W Rzymie otworzony został wczoraj kon- 
ginekologiczny. Z polaków uczestniczą 
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w nim: dr. Breiter ze Lwowa, dr. Goldberg 
z Warszawy, dr. Płocki i dr. Sosnówska z Pa- 
ryża, tudzież dr. Kołudzki z Sosnowca. 

— W Berlinie urzędownie ogłoszono, że ar- 
cybiskup Stablewski nie powitał cesarza Wil- 
helma LI na dworcu w Poznaniu z jego wiedzą. 
Cesarz uwzgłędnił zły stan zdrowia arcybiskupa 
i przyjemnie był ździwiony, spotkawszy go na 
przyjęciu władz w komendanturze. 

— Głębokie wrażenie sprawiła w Londynie 
mowa australskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych wygłoszona w Sidney. Minister Lyne za- 
powiada rozwiązanie Unii australskiej, jako nie- 
odpowiadającej życzeniom przeważnej większo- 
ści państw Australii. 

— We Franeyi w departamencie Finistére 
rozpoczęto naukę w prywatnych szkołach za- 
konnych, upoważnionych przez rząd. Szkoly za- 
konne w Saint Mecu, Folgeot, Ploudaniel, Lan- 
derneau i kilku innych gminach, które stawiły 
energiczny opór rozporządzeniom władzy pozo- 
stają i nadal zamknięte. 

— Generałowie boerscy, 

stacyj wrogich dla Anglii, zaniechali projekto- 
wanej podróży po Europie. Odbędą oni jeszcze 
prawdopodobnie konferencyę z lordem Chamber- 
lainem, poczem powrócą do Afryki południo- 
wej. 
-~  — Manewry niemieckie pod Frankfurtem 
naprowadziły korespondenta „Standartu“ na wnio- 
sek, że piechota niemiecka jest lepszą od fran- 
cuskiej, artylerya. francuska lepsza od niemiec- 
kiej, jazda zaś w obu armiach stoi na równi. 


z obawy manife- 


Nekrologie. 


trzony św. Sakramentami zmarł dnia 18 
września, przeżywszy lat 20. 


Wyprowadzenie zwłok z domu X 39 
przy ul. św. Andrzeja nastąpi w dniu 21 
b. m. na stary cmentarz katolicki. 

Załobne nabożeństwo odbędzie się w 
kościele św. Krzyża w dnin. 22 b. m. o 
godz. 10 rano. 

Na smutne te obrzędy zaprasza kre- 


wnych, przyjaciół i znajomych  stroskana 
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Lucyan Komicz 
po długich i ciężkich cierpieniach, opa- 
EA o € EE ODER 
Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Paryż, 17 września. Dzienniki tutejsze do- 
noszą z Berlina, że niemiecki następca tronu 
zaręczy się w tych dniach z księżniczką Al- 
bany. 

(Księżniczka Alicya, córka zmarłego w d. 
28 marca 1884 Księcia Leopolda Albany, syna 
królowej Wiktoryi i księżnej Heleny z domu 
Waldeck-Pyrmont, urodziła się w d. 25 lutego 
188% r. Jest ona siostrą obecnego księcia Ka- 
rola Edwarda sasko-koburskiego, który po śmier- 
ci stryja swojego, księcia Alfreda edymburskie- 
go, objął rządy księstwa. Zauważono już od pe- 
wnego czasu, że młodziutka księżniczka Alicya 
bawi ezęsto w Poczdamie i jest wyróżnianą ser- 
decznie przez dwór niemiecki. Przyp. red.) 

Pekin, 17 września. Czasowo pełniący obo- 
wiązki generał-gubernatora prowineyi kwantuń- 
skiej i urzędnicy kolejowi zwiedzili w zeszłym 
tygodniu Vekio. Według pogłosek, odbyli oni 
w poselstwie rosyjskiem naradę z Lesarsdem 
w sprawie opróżnienia pierwszej prowincyi Man- 
dżuryi stosownie do umowy. k 

Paryż, 17 września. Według wielu dzienni- 
ków nacyonalistycznych z powodu złożonego 
przez posła włoskiego ministrowi spraw zagra- 
nicznych Deleassemu raportu, prezes ministrów 


udzielił surowej nagany ministrowi marynarki 
Pelletanowi za jego mowę w Ajacio. 
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Bizerta, 17 września. Na bankiecie klubu 
republikańskiego minister marynarki Pelletan 0- 
świadczył, że przypisują mu słowa, których on 
nie mówil, np. jemu, jednemu z najlepszych 
przyjaciół Włoch przypisują na Korsyce mowy 
napastnicze przeciwko włochom. 


Rzym, 17-go września. Wedłag informacyi 
dziennika „Patria“, kantor pocztowy włoski 
w Janinie funkcyonuje prawidłowo òd czasu, 


gdy w Konstantynópolu usunięto przeszkody. 
Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 18-go września. Zakłada się tu 
specyalne towarzystwo w celu badania Karpat i 
Tatr. 

Kapstadt, 18 września. Jak donoszą ze żró- 
det urzędowych, ogłoszenie stanu oblężenia w Kap- 
landzie staje się nieuniknionem. 

Haaga, 18 września. Podróż generałów boer- 


skich po Europie stanowczo nie dojdzie do 
skutku. 
Haaga, 18 września. Holenderska królowa 


matka zwiedzała wczoraj 
boerską w Schweningen. 


Frankfurt n. M 18 września. „Franf. Ztg.* 
umieszcza rozmowę korespondenta swego z re- 
prezeutantem boerów Reitzem. Treść wyznań Rei- 
tza jest wysoce kompromitująca dla Anglii. Mię- 


szczegółowo wystawę 


dzy innemi okazało się, że wielu generałów 
boerskich mie składało przysięgi na wierność 
Anglii. 


Berlin, 18 września. Na zebraniu stronnietwa 
centrum powzięto uchwałę, mocą której polecone 
wszystkim posłom tego stronnictwa, aby przy 
głosowaniu nad taryfą celną trzymali się uchwa- 
ły, powziętej już poprzednio przez stronnictwo. 
Uchwała ta, aczkolwiek kompromisowa, oznacza 
eło na zboże znacznie niższe, niż to przewiduje 
projekt rządowy. 

Paryż, 18 września. Prasa ostro krytykuje 
mowę ministra marynarki Pelletana, wygłoszoną 
w Bisercie. 

Budapeszt, 18 września. Rząd węgierski 
wobec obawy dalszych rozruchów zakazał urzą- 


dzania wieców serbskich, a zwołane już dawniej 
wiece odwołał. 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Panu G. K. Prośby o zmianę nazwiska należy po- 
dawać na Najwyższe Imię. 
z 
Dom majstrów tkackich 
W piątek dnia I9 września 


Pożegnalny koncert i benefis 


członków orkiestry 53 Nowoarchangielskiego pułku dra- 
gonów pod dyrekcyą kapelmistrza K. Frczeka. 

Początek o g. 6 w. Ó liczny współudział w koncercie 

proszą benefisanci. 11738—1—1 


Antonina Korwin Kossakowska 


profesorka śpiewu Szkoły 
Muzycznej 
zawiadamia o swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa- 
bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1170-3-1 


r. Kazimiery Brzozowski 


akuszer 


mieszka na ulicy Konstantynowskiej 17 
vis—a—vis teatru Wielkiego. 1116-5—1 


Przełożonej szkoły W-nej Grzybowskiej, ul. 
Rozwadowska Nr. 15, za sumienną pracę i przy- 
gotowanie w krótkim czasie córki naszej, Jad- 
wigi, do gimnazyum, czujemy się w obowiązku 
złożyć niniejszem serdeczne podziękowanie. . 


. Zielińscy. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GRAND HOTEL. Frischman z Suwałk — Łuzanow 
Bek: z Petersburga — Lubelska, Linecki, Mowszowicz 
z Warszawy—Oscher z Ekaterynosławia—Jaffe z Wilna— 
Gliksohn ze Lwowa—Kffenberger z Friedlandu — Grauer 
z Bukowiny. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 2 (15) 
października 1902 roku og. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe w miesiącach: lutym, marcu i kwietniu 
r. b. za frachtami: st. EKkaterynosław M 558, szmaty, Sandomirski- 
Temkin; Moskwa Tow. M 16438 rogoże nowe, G. Jeresziłow; Moskwa m. 
Ne 25657 mydło tnaletowe, S. Czepielewiecki; Moskwa MX 21956, 25076, 
29946 łokciowy towar, Lewi i K-o; Warszawa S. P. W. M 14056 wata 
wełniana, A. Altenberg; Końskie M 5838 kamień ciosowy, Prezys; War- 
szawa W. M 8481 meble, A. Tarnowski, Warszawa W. M 10002 lampy 
elektryczne, Meteor; Warszawa W. pośp. M 3711 książki drukowane, S. 
Przybylski, Będzin .M 513 skrzynki próżne drew., B. Ajdeman; Zawier- 
cie M 365 odpadki bawełniane, A. Leszczyński; Myszków M 128 grzebie- 
nie, Enfrid; Noworadomsk M 134 meble gięte, Br. Thonet; Odesa mia- 
sto N 6458 wino winogronowe, S. Rozenberg; Odessa tow. M 4897 .chal- 
wa, Duwardżogłu; Krzemieniec JM 3554 paliki dębowe, Handelman; Ki- 
szyniów M 2771, 3306, 3309, 3310 wino winogronowe, Bogokaner; Ki- 
szyniów M 3727 wino winogronowe, D. Hasilew; Fastów NM 4109, 4204 
pasza roślinna torfowa, Boronin, Brześć IL M 5927 szmaty, T. Takelin; 
Bielsk M 1438 rzeczy domowe, Semiaticki; Porchów M 4859 towar łok- 
ciowy, Kałasznikow; Tukum Ag 2155 towar łokciowy, A. Szenfeld-J. Kan; 
Aleksandrów X: 4492 szuwaks, Ros, Towarzystwo Przewozowe. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 7/18 paździer- 
nika r. b. o godzinie 10 rano. 1037—3—1 


Szkoła kroju 
SUKIEN | OKRYĆ DAMSKICH 


oraz bielizny damskiej i męzkiej 


M. ZIELIŃSKIEJ 


w Łodzi, ulica Spacerowa Ne: 3l. 


Przyjmuje zapisy uczenie codziennie od 9 rano do li od 3 do 6 
po południu. Przy szkole pracownia. 1147-12-1 
Wykończenie robót szybkie i eleganckie. 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudnin, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 1165-0-14 


| (r. H. Rundo 


Do pracowni przy szkole kroju 
M. Zielińskiej 
ul. Spacerowa 31 w Łodzi 
potrzebne są 


zdolne staniczarki i spódniczarki 
1148—3—1 


-Eo wynajęcia 


zaraz 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
ma 3 piętrze, w spokojnym czystym do- 
„ma za rb. 350 rocznie. Nowo-Spacerowa 
Ne 29, stróż wskaże, 1152—4—3 


Choroby weneryczne; 
skórne i moczopłciowe 


Dr. ©. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). ~ 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 

Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—87 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne i wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wieez. 


Łódź, Konstantynowska 7. 


przeprowadził się na ulicę 


Poludniową pod Ne 20. 


1040—12—9 


Dr, Jar Pisngi 


przyjmuje w chorobach nosa; 
"gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Aż 12. 


425—4d-34 


Or. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy, 
ulica Zielona M 3. 
Przyjmuje od godz. 10—2 r, I 4—6 pop. 
W niedz. 10—12 rano i 2'/,—4'/, pop. 
880—r—46 


(r. Leon Silberstein 


1069—c-16 | Leszy: Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panow od 8—]0, 1—2, 6—8 
D D H | wieczorem. Fanle od 5—6 po połudpin 
r. D. neman Ewangelicka M. 2. 
Choroby uszu, nosa, krtani i w płedzisię I święta od 8—11 rano. 4—6 


"npołndni" g' 


Z A" 
Do nabycia w księgarni R. sSzatkiego 1 we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo i Raerzącaka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitala Poznańskich w Łodzi. 
759—d—29 


gardła. 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Nż 39. 
858—0—43 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
WOWO, 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
1112—c—37 


WPM 


= zn a W aae at 
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Dr. Osiecki 


powrócił  - 


Firay-Ryodk N i, 


1138—4—3 


Lecznica dla Chorych 
| WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
| 
| 
| 


dom Widnera. 


Bra B. MARGULIESA 
al. Wólczańska Me 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 4/—8 wiecz. 
w niedz, | swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

713—r—45 


Pracownia sukien 


A. MINOR 


| przeniesiona została na ulicę Długą NA 
| 72, dom W-go Suligowskiego. Tamże 
| potrzebne zdolne stantezarki oraz uezeni= 
ce. 1179—2—1 


Lekcye śpiewu i gry 


na fortepianie 


udziela uczenica pani Reszke-Kronenberg, 
posiadająca równieź śwladectwo War- 
szawskiego konserwatorynm muzycznego. 
Dzielna X 34 m. 3 od 12 — 2 popołudniu. 


szc? AA bz dar 
. 

| Obiady 

wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ma 8 m. 27. 
| 297—30—4d. 
KXXXXXXXXXXXXXXXXXX]| 
© Biuro Nauczycielskie 
X 
X 
X 


RADKIEWICZ, Nawrot I 


Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
SX ki, bony różnej narodowości. ' 
X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, mayazynierów, rządców, X 
X gospodynie, itp. Na źądanie kaueye X 
X i poważne referencye. 562—d —44c8 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


(plotnania droban, 


X 
X 

X 

ma natychmiast do umieszezenia: =, 

X 

X 
X 

X 

X 

À A Biuro prośb 1 zażaleń Karczew= 
*skiego. Średnia 3% 30. Redagoję 


wszelkiego rodzaju prośby i zażalenia do 
wszystkich sędziów i władz akcyznych, 
inspektorów fabrycznych, podatkowych, 
deklaracye na wykup patentów, kontrakty 
i umowy, prośby o wydanie paszportów, 
widów do Cesarstwa i zagranicę, porady 
i wyjaśnienia, wchodzące w zakres wy- 
właszczenia gruntów pod budowę dróg 
żelaznych. Biednym bezpłatnie, 
1654—2—.2 
ardzo dobrze, gustownie, prędko i ta- 
nio oprawia lustra, portrety, fotografie, 
obrazy i wszelkie książki, Nowacki, Łódź, 
Benedykta 14, przyjmuje od 2—9. Tam- 
| że potrzebny uczeń. 1700—1—1 
| pe wynajęcia zaraz trzy duże pokoje. 
przedpokój, kuchnia z wygodami, na 
I-em piętrze. Skwerowa 20. 1690-2-2we 
De wynajęcia pokój z pianinem nowóm: 
i ósobnem wejściem, dla przyzwoitej 
osoby, Wiadomość w admin, „Rozwoju“. 
1689—3—8 
D? wynajęcia ładny pokój o dwóch ok- 
nach z przedpokojem tylko dla kobiety, 
najlepiej 
miejscu. 


nauczycielki. Szczegóły 
Piotrkowska 28 drogie piętro, 
1663—6—5 
D? odstąpienia piwiarnia na dogodnych 
Konstantynowska X 59. 
1702—3—2 
pe egzercytowania fortepian na godziny. 
Władomość w adm. „Rozwoju* 
1492—d—9 
Roe, pianino stare kupię. Oferty 
pod „Fortepian składać w adn. „Roz- 
woja", 1658—2—1 08 
poema tanlo. do sprzedania. Wólczań- 
ska 75 m. 11, od godz. 10 i pół do 1. 
1703—3—.1 
| peł Hoffera z bardzo przyjemnym 
głosem do sprzedania za rb. 200. Dziel- 
1661—3—.3 


na 


warunkach. 


na 11 m. 7. 


w 


ieszkanie składające się zm 4 pokoi z 
„balkonem, wodociągiem na I em pię- 
trze przy ul. Piotrkowskiej do wynajęcia. 
Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
1695—3—2wca 
(jasy smaczne, na świeżem maśle oraz 
kolacye w różnych ceuach. Mikołajew- 
ska 25 m. 9. 1708—6—.1 
(37 gospodarssie, smaczne i tanio, 
wysyła się na miasto. Spacerowa 41, 
m. 26. 1704—2—.1 
p% frontowy umeblowany zaraz do 
wynajęcia. Wólczańska 43 m. 14. 
1699—2—2 
ralnia 1 farbiarnia chemiczna, M. Sobo- 
cińaski. Widzewska 10, filia Zachodnia 
Ñ 24. 1406-30-26 
Piz są zdolne prasowaczki. Piotr- 
kowska M 98. _ _1698—3—8 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szeze- 
pański. 441—d—49 
elere się zaraz 2-ch pokoł umeblo- 
wanych. Wiadomość w Dyrekcyi ko- 
lei u wożnego. 1649—3—3 
BER jest do sprzedania z powodu wy- 


po rzebny uczeń do zakładu 
torskiego, Mikołajewska 30 m. 1. 
1615—2—3 
PR do wypnszczenia od 1-go paź- 
dziernika r. b, egzystuje od r. 1840. 
Wiadomość nl. Zarzewska Ni 167, p. Mois- 
suer. 1659—3—3 
otrzebne zaran zdolne staniczarki M-lle 
Ada, Piotrkowska 103 m. 24. 
1644—3—3śc8 


porota polka, znająca jęz. niemiecki, do - 
brze krawiececzyznęiszycie bielizny, przy- 
jezdna z Piotrkowa, poszukuje miejsca do 
prywatnego domu. Wiadomość ul. Wòl- 
czańska M 149. 1677— 2—2 


trzebaa prasowaczka na wyjazd. Zgło- 
sić się Piotrkowska 243 m. 9 
1677— 3—3 
j a są dwa małe pokoje sibo po- 
kòj z kuchnią lub przedpokojem. Ofer- 
ty z cenami złożyć w admin. „Rozwoju“ 


dla „K. Sp.“ 1662—3—8 _ 
poenae zdolne podręczue i utzeniee 

do krawiecczyznn. Wiadomość, Dziel- 
na ô m. 5. 1669—2—2 


| ore mało używany do sprzedania, 
Wiadomość u W-go Sierpińskiego. Ul. 
Widzewska m 86. 1640—4—3 


jklep kolonialno-dystrybucyjny z piwem, 

ładnem urządzeniem, z powodu wyjazdu 

zaraz lub od 1 pażdziernika do sprzeda- 
nia. Wólczańska 159 u Lichtensteina. 
1620—5—.5 


czeń VUI klasy gimnazyum poszukaje 
korepetycyi. Oferty sub. „Filolog“ przyj- 
muje administr. 
1621—d—5 
Uses sklepowe oraz maszyną aZe wW- 
oko-krawiocka za bezcen do sprzeda- 
uła. Zarzewska 81, wiadomość n stró» 
ża, 1700—8—2 
czenice mogą wię zgłosić dò magazynu 
mód „M-me Marie Morawska“, Zielona 
M 6. 1706—3—1 
upełnie dobra maszyna, bardzo tanio 
do sprzedania. Wiadomość w ađmin. 
„Rozwoju*. 1694—6—3 


goic karta pobytu na Imię Maryanny 
Pilszka, wydana z magistratu m. Łodzi, 
a „a PÓZ goRkid 1 1707—3—1 
ZA karta pobytu na imię Wojcie- 
cha Zakrzewskiego, wydana w magi- 
stracie m. Łodzi 1692—3—3 
P Aren kwit lombardowy. Odebrać 
mcżva na ul. Andrzeja X 2 m. 18. 
1691—2—2 


Zęgłueta karta pobytu na imię leka Leja- 


blany, wydana z Brzezin, 
iay książeczka 
4imię Stefana Weber, wydana z magl- 
stratu z Koła. _  ___ _ _ _1168—3—3 _ 
yuda karta pobytu na imię Włady- 

sława Paluszkiewicza, wydana z gminy 
Radogoszez. 1671—3—3 


1687—3 —8 
legitymacyjna na 


Z powoda enoroby, jest do. odstąpienia 
piwiarnia. Ul. Św. Anny M 22. 
1672—3—8 
yema karta pobytu na imię Raju- 
holda Rick, wydana z magistrata m. Ło- 
dzi. 1666—3—3 
aginęła karta pobytu na Imię Jana Prze= 
piórkowskiego, wydana z magistratu m, 
Łodzi. 1673—3—3 
Jee paszport na imię Anien Pytlew- 
skiej, wydany z gminy Radomsk, 
1661—3—3 
4 pokoje, kuchnia, łazienka, pokój dla 
służby są od 1 października r. b. do 
wynajęcia, Wiadomość ul. Piotrkowska 
M 51 u rządzey. 1709—3—1 


jazdu. Wiadomość w praini, Aleksan- . 
dryjska M 10. 1633— 6—4 
introliga- 


| 
| 
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| y mW 5” CHG 
Zbiór ziół 
MP” n-zac>HnfifnSN< iego 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Herbata Prachińskiego składa się z ziót górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, to przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. 

sprzedaż zbioru siół Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
tady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za M 278. 


1181—19—23 
3 w. s- 3 i. RW (N 
2 i 
U 


o Z A O O 0 


w Łodzi, ul. Juliusza N£ Il. 
Telefonu Ng 779. 
zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
wego i winnego, 


; Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firmą 


odznaczającego się bardzo przyjemnym 
smakiem i aromatem. 230—52—29 


u ZŁURORWCI 
Kursy wieczorowe dlą dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole Nż 8, ulica Południowa Nè 40. 


Lekcye rozpoczęły się od 1 września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie | 
prócz niedzleł i świąt. 1081—d—9 


pa Pęgów O LE 
i dh r s 5 a > 0 E JE PH 
IV klasowa prywatna pensya żeńska 


NA. [WAVÓWE 


zawiadamia, że lekcyć rozpoczęły się 20 sierpnia, Y 


KIIA EN 


tj Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie 
od godz. 9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- 
nego lokalu przy ulicy Widzewskiej Na 6i. 1117-d-7 


N. IWANOWA. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


l 
i 
$ 


j 
| 
Józef  Weikert | 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 


żjpoleca wielki wybór kas ogniotrwałych we 
wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero- 
wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 406-d-34 


"BPADUEJEMNJ 


p RP RYRYURNNUNYUENYNKUNNNE 
8 Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Ceromnia © 
8 J. THOMASA s 
- ulica Piotrkowska Me 79 i Spacerowa Me 30 = 

S 


830-r=63 pod kierunkiem plerwszerzędnego speocyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę meęzką i damską, plusze, jedwa- 

bie, sksamity, firanki białe 1 kolorowe, koronki, portyery itd Czyści I far- S 
bnje bez potrzeby prucia garderoby, Dekatyzacya materyałów dla panów 

H krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. cz 


| 
| 
RARRBERKEREBRBEBSRABY WBA 
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KWIATY 


Z powodu zwinięcia ogrodnictwa własnego, jest do sprzedania wię- 


ksza ilość kwiatów, oraz pięknych palm, 
Oranżerya i ogród są do wydzierżawienia. 


żeryi. 
stracya niniejszego pisma. 
Sprzedaż na częściowa spłaty. 


- Niezbędne na letnie 
mieszkania 


Łóżka dla letników z materaca- ` 


mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus“ z 
. 3-ma fajerkami. 
© Lodownie pokojowe. 
2 Maszyny do robienia lodów. 
© Prysznice pokojowe. 
„x Lichtarze ogrodowe. 
m Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 


e a P 
+ (0 dziecinne 
AŻ f sportowe 


3 Fotele, wózki dla chorych. 

a — Wielki i jedyny wybór 

"© Łóżek angielskich od 9 rb. 

» Stale na składzie 1500 szt. 

3 Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

Naczynia kuchenne, emaliowane, 

niklowe, niklowane. 

Galanterya gospodarcza, 
POLECĄ 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako. Tow. Wł. Gostyński i $-ka 


Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 


36—104— 68 


r 


Podwójnej buchalteryi 
wyncza grantownie 
J. Mantinband 
dyplom. nanczyc'el buchalteryi 


Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje cetdziennie od 1—2 pop. i od 
7 do g4 w. 1184—r—g9 


Rupić pragnę 


Dom wygodny 


z ogrodem blisko stacyi drogi žela- 
znej Koluszki, Zgierz lub Pabianice. Ofer- 


| ty proszę nadsyłać Piotrkowska 124 m.10 


1163 —8—2 | 


Codziennie świeże 


Maslo śmietankowe 


nabyć można w mleczarni, 


Cegielniana Nė 26, 
1167—4—1 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


ISL. DREGKIEGO 


Plotrkowska Me 113 


JA przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 

- I jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach I do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny umierkowane. 1021—80 30 


Wł. Kaczmarek 


Księgarnia w Łodzi 
Piotrkowska Mè 108 
poleca książki szkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych, 
Kajety w dobrym gatunku nićmi szy- 
te, trwalsze niż drutem. 
Materyały piśmienne w wielkim 
wyborze, 1107—d-8 


Prime nadrabianie pończoch. 
UL Mikołajewska M 59, m. 69, 


II piętro. 1311-4-5 


znajdującej się tamże oran= 
Adres wskaże admini- 
1162—2—2 


| ylko w jednym polskim dam- 
| "Į skim magazynie Drabikowskiego, 
Piotrkowska 163, robią okrycia, 
suknie, gustowne i tanio, tak z 
własnego, jak i powierzonego ma- 
teryału. Kopia modeli francuskich, 
Tamże można dostać fasony z bi- 
bułki. 1133-6-5 
E ZK ZPK EN 
Konwersacyi w językach: 
niemieckim, francuskim 
i angielskim 
udziela 


Marta Leder 


dyplomowana nauczycielka 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 
| Wschodnia 34 m. 8. 
1180—6—2 


Marya dzazyęliaska 


przełożona pensyi IV-klasowej 
żeńskiej 
przy ul. Nawrot 42, 
zawiadamia iż zapisy uczenic przyj- 
muje codziennie. Rok szkolny za- 
czął "się l-go września. Egzaminy 
wstępne od 26/13 sierpnia. 1113-10-6 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zehskiej 


Litotyda, Rajsko 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
nów, że zapis uczenie rozpoczął 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- 
dzie codziennie od godz. 10—4. 
Lekcye rozpoczęły się d. 2 września. 
Dzielna 11. 990—d—14 


Julja Berg 
Przełożona pensyi IV-klasowej żeńskiej 
przy ul. Głównej Ne 9. 


Zawiadamia, iż egzaminy i zapisy uczauie 
odbywają silę codziennie od 9—3 godz. 
Rok szkolny zaczął się 18 (5) sierpnia. 


Pensya Żeńska 


| 745—16—14 


DOWN 


Zawadzka Na 3, 


Przygotowuje do gimnazyum i do szkoły 
handlowej. Lekcye 25 sierpnia r. b. 
1015—10—9 


W Szkole rysunków i malarstwa 


„ank. mal, W. Wolozaskiogo 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków 1 malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 
koracyjnej. 1009—0 14 


Zęby czyste i zdrowe może mieć kaź- 
dy przy użyciu tymolowego proszku: 


„Agatolćć 
blaszane opakowanie, Cena 20 i 30 k, 
Laboratoryum St, Górskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-80 7 


_2 Pokoje 

| J 
z kuchnią, w okolley Nowego tynku po- 
trzebne od 1 października. Oferty skła- 


dać w adm. „Rozwoju* pod „2 Pokoje*. 
1168—3—2 


J[O3BOJIEHO liessypow, I. JIox36, 5 Cenraópa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. Redaktor I Wydawca W. Czajewski, 


